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Rok II. Niedziela 28-go sierpnia 1932 roku. Nr. 196.
Ostatni etap raidu 

wokół
BERLIN. Dziś odbędzie się na  lo t­

n isku  S taaken  w Berlinie zakończenie 
m iędzynarodow ego ra idu  samolotów 
tu rys tycznych .

W alka na  o s ta tn im  etap ie  Paryż— 
Berlin, w ynoszącym  2.400 klin .,  roz­
g ry w a  się m iędzy czołowymi pilotami 
d rużyny polskiej i n iem ieckiej ,  por. 
Żwirko i Poss‘em.

Ju ż  n a  p ierw szych  odcinkach  P a .  
ryż— Deauville i Deauville  — Rotter 
dam  Żwirko wykazał n ies łychaną  am  
bicję i b raw urę  lecąc na czele zawod­
n ików  tuż za najlepszym  N iemcem 
S eidem anem .

S ta r t  rozpoczął się wczoraj z lotni 
sk a  Orły w Paryżu o godz. 6 rano. 
Zaraz po o tw arc iu  s ta r tu  pierwsi wy 
lecieli Żwirko i Seidem an.

O godz. 7 m. 30 rano  wszyscy 
zaw odnicy przelecieli przez Deauville  
O godz. 9 m. 7 przybyli na lotnisko 
w  Rotterdamie Polak Żwirko i Niemiec 
Seidem ann .

N astępn ie  wylądow ali N iem cy S te in  
M arienfeld, v. M assenbach, H irth  i 
K arpiński.

Żwirko trzym ał się wciąż na  czele 
ra idu ,  depcząc po p ię tach  Seideman- 
nowi.

Na lotnisko w D o rtm u n d  pierwszy 
p rzybył Se idem ann , drugi S te in , trzeci 
o godz. 10.31 Żwirko, k tóry  zaraz 
w y s ta r to w a ł  do dalszego lotu.

W krótce potem  nadleciał K a rp iń ­
ski, a o godz. 11.43 przybyli prawie 
jednocześnie Bajan i Giedgowd.

L  'tn icy  polscy są w doskonałych

Ogłoszenie dekretów rolnych
i rozporządzeń wykonawczych.

W A RSZAW A. W „D zienniku Us 
taw "  Nr. 72 ogłoszono 5 dekretów 
rolnych. Są to daw no zapowiedziane 
rozporządzenia z m ocą  ustaw: i )  o
zapob iegan iu  sk u tk o m  trudności p ła t ­
n iczych w rolnictwie, 2) o u tw orzen iu  
urzędów  rozjem czych do sp raw  k re ­
dytow ych m ałej własności rolnej, 
3) w spraw ie  segregacji  w ierzytelności 
na  n ieruchom ościach  z iem skich  parce­
low anych  w celu sp ła ty  uciąż liw ych 
zobowiązań, 4) o zm ianie  rozporządze­
n ia o re je s trow ym  zastaw ie  rolniczym, 
5) w spraw ie  zm iany rozporządzenia 
o lichwie pieniężnej.

Równocześnie „D ziennik U s taw ” 
podaje trzy rozporządzenia w y k o n a w ­
cze.

Zamówienia sowieckie w Polsce.
W tych dniach zostały ukończone 

rokow ania  „Sow po lto rgu” z fabrykam i 
k ra jow em i n a  dostaw ę dla Sowietów 
w y w ro tek  i p latform  wagonowych. O 
gółem  Sowiety zamówiły 4 parowozy 
dla kolei w ąskotorow ych w artości 250 
tys. zł., 36 w yw ro tek  za sum ę 700 tys. 
zł. i 80 platform  w agonow ych wartoś 
ci 650 ty s .  zł.

W  zw iązku z m ającem i się odbyć 
w przyszłym  tygodniu  posiedzeniami 
„Sowpoltorgu” , wyjeżdżają do Moskwy 
dyr. „Sow polto rgu”, prof. Kasperowicz. 
dyrek tor Zakładów Ostrowieckich Kai- 
szo-Siedlewski i dyr. B anku G ospo­
dars tw a  Krajowego, Paw łowicz.

lotniczego 
Europy ukończony.
hum orach  i w dobrej formie.

F rancuzi  przybyli o s ta tn i .  Czech 
Kalla prawdopodobnie przerwie lot z 
pow odu d e fek tu  motoru.

W  H am b u rg u  w ylądow ał pierwszy 
S eidem ann, za nim zaśprzyby ł Żwirko, 
poczem  obaj lotnicy w ystar tow ali  do 
o s ta tn iego  e tap u  H a m b u rg  — Berlin.

Na lo tn isko  S taaken  pod B erlinem  
przybył o to d z .  18.36 Se idem ann , za 
n im  zaś lotn icy  niem ieccy M assenbach 
i MarienDfeld oraz Polak Żwirko.

Strajk pracowników miejskich
w Warszawie.

W ARSZA W A . W czoraj, w biu 
rach  wydzia łów  adm in is tracy jnych  m a­
g is t ra tu  w arszaw sk iego , w ybuch ł  z a ­
pow iadany już od k i lk u  dni s tra jk . 
Pow odem  za ta rg u  jes t ,  jak wiadom o, 
za leganie  przez m a g is t ra t  z w y p ła tą  
pensyj urzędniczych  i zarobków robot­
niczych. Do pracy s tanęli  jedyn ie  n a ­
czelnicy wydziałów i k ierow nicy  biur 
oraz urzędnicy w ydzia łu  finansow ego. 
Ogółem zastra jkow ało  około czterech 
tys ięcy  pracow ników , oraz k i lka  ty-

A N T O N I  G R O S S
KONTROLER SANITARNY

Długoletni pracownik Wydziału Zdrowia ( lagis t ra tu  m. Częstochowy
Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, 

zasnął w Bogu przeżywszy lat 31.
Wyprowadzenie  zw łok  nastąpi  w dniu 27  s ierpnia r.b. 

o god z in ie  16-ej  z kostnicy Szpitala N aj św ię t sz e j  Marji 

Panny.
W zmarłym tracimy gor l iw ego  i s u m ie n n e g o  pracow­

nika i k o l e g ę

Wydz. Zdrowia Publ, 
Magistratu m. Częstochowy

Hindenburg przeciw zmianom w rządzie Papena.
Czy Reichstag  zo s ta n ie  rozwiązany?

BERLIN. — W ew nętrzno  politycz­
na sy tuac ja  w N iem czech w yjaśn ia  
się o tyle, że H indenburg  stanowczo 
sprzeciwił się jak im ko lw iek  zm ianom  
w gabinecie Papena ,  Kanclerz postawi 
więc R eichstag  przed a l te rn a ty w ą to­
lerow ania gab ine tu  lub n a ty ch m ias to ­
wego rozwiązania.

Równocześnie z kół półoficjalnych 
oświadczają, że m in is te r  Schleicher 
n igdy  nie prowadził rokow ań na wła­
sną rękę z h itle row cam i lecz za w ie­
dzą kanclerza . Rokowania te  nie dały 
jed n ak  żadnego wyniku .

K om unistyczny „W eit am  A b en d ” 
pow tarza  pog łoskę  o um ieszczeniu  
H 't le ra  w sana to r jum  dla nerwowo- 
chorycb. S tan  zdrowia przywódcy h i ­
t lerowców pozostaw iał t s ta tn io  wiele 
do życzenia. K ierownictwo partji objął 
Grzegorz S trasse r ,  odgryw ający  rolę 
w rokow aniach  narodow ych socjali­
s tów  z cen tru m . W ed ług  tego dz ien ­
n ika  u lokow anie H tlera w sana to rium  
poprzedziła rewolucja pałacowa w „bru 
n a tn y m  d o m u .”

BERLIN. — „D eutsche A ilgem eine 
Z e i tu n g ” donosi, że kanclerz Papen

w yjedzie  w poniedziałek do N eudeck  
celem złożenia prezydentow i H indec- 
burgow i spraw ozdania  o sy tuac j i  par 
lam en tarne j .  W  zw iązku z tą  w izytą 
kanclerz  otrzym ać m a od p rezyden ta  
p e łnom ocnic tw a do rozw iązania R e ic h ­
s tagu .

BERLIN. — W  kołach bankow ych 
obiegają  pogłoski, że rząd Rzeszy w 
ram ach  p rogram u walki z bezrobo 
ciem przygotow uje  m. in. 3 do 4 pro­
cen tow ą pożyczkę p rzym usow ą w zglę 
dnie dan inę  od m a ją tku .  Pozatem  
zw iększony m a być obieg banknotów 
celem  zasilenia funduszu  walki z bez­
robociem. Prasa  zaznacza, że ze w zglę­
du  na s tan  B anku Rzeszy zarządzenia 
tak ie  nie są jeszcze jednoznaczne  z 
inflacją.

BERLIN. — W  E lm sborn  w pobli­
żu Altony aresztowano 7 członków hi 
tlerow skich  oddziałów szturm ow ych. 
W szyscy aresztow ani oskarżeni są o 
udział w zam achach  dynam itow ych  w 
Szlezw iku i Holsztynie. S tan ą  oni 
przed sądem  specja lnym , funkcjonu 
jącym  na zasadzie dek re tu  o zw alcza­
niu  teroru politycznego.

sięcy robotn ików  m iejsk ich . Ogółem 
obliczają liczbę s tra jku jących  n a  12 
tys. osób.

P rezy d en t  m iasta ,  inż. S łom iński,  
w yda ł odezw ę do pracow ników , w k tó ­
rej oświadcza, że porzucenie przez 
n ich  pracy u w aża  za nieuzasadnione, 
gdyż  na  dzień  ten  w łaśn ie  zapow ie­
dziana była w y p ła ta  za leg łych  zarób 
ków- P rezy d en t  w zyw a w szys tk ich  
p racow ników  do w znow ien ia  pracy, 
p rzestrzegając  zarazem, że w razie 
dalszego s tra jk u  będzie m usia ł  w y ­
c iągnąć  odpow iednie konsekw encje ,  
aż do zw olnienia pracow ników  w łącz­
nie.

Po przeciwnej s tron ie  fron tu ,  w lo­
kalach  Zw iązku  P racow ników  S am o ­
rządow ych oczekiw ano do południa 
zaproszenie n a  konferencję. Poniew aż 
zaproszenie nie nadeszło, w idoki lik  
w idacji s tra jku  w c iągu  pierw szego  
dnia zm ala ły .

Zwołano naradę kom isji  porozum ie­
wawczej związków, k tóra  w o d p o w ie ­
dzi na  w ezw anie  p rezyden ta  m ia s ta  
uchw aliła  n ie  podejm ow ać pracy do 
czasu w ypłacenia  za leg łych  poborów 
za lip iec i sierpień.

Jednocześn ie  jed n ak  upoważniono 
na w szelki w ypadek  kom is ję  porozu­
m iew aw czą  do rokow ań  z M agistra ­
tem  w im ien iu  ogółu pracow ników  i 
do obrania sposobu i form y przepro­
w adzen ia  dalszej akcji.

Związki zdają sobie sp raw ę  z t ru d ­
nej sy tuac ji  m ate r ja lne j  pracow ników  
i n ie  chc ia łyby  zbytn io  przeciągać 
s t ru n y  s tra jkow ej.  Zgodziłyby się one 
r a  odw ołanie s t ra jk u  za cenę u re g u ­
low ania  należności do połowy s ie rp ­
nia. Jeś li  M agis tra t  życzeniu tem u  b ę­
dzie mógł uczynić  zadość, s t ra jk  m o ­
że być zlikw idow any .

Dalsze obrady bloku rolniczego.
W A RSZAW A. W p ią tek  kom isja  

dla polityki handlow ej s tałego k o m ite ­
tu  s tud jów  ekonom icznych  E uropy  
środkowej i w schodniej k o n ty n u o w ała  
sw e obrady nad  re fe ra tem  rzeczoznaw ­
cy polskiego, d ra  Tadeusza  L ip o w ­
skiego  w spraw ie  środków  w k racza ­
jących w  dziedzinę polityki hand lo ­
wej i zm ierzających do popraw y 
sy tuac ji  gospodarczej tychże państw .

G łów nym  przedm iotem  dyskusji  
była k w est ja  p referencyj ee lnych. — 
W  w yn iku  obszernych dyskusy j zos­
ta ły  us ta lone  podstaw y, na k tó rych  
m a  się opierać sys tem  preferencyjny , 
obliczony na zby t nad w y żek  g łów nych  
p roduk tów  rolniczych i hodowlanych 
krajów E uropy  środkowej i w schod­
niej na ry n k ach  europejskich.

W  godzinach  popołudniow ych ob ­
radow ała  kom isja  ad m in is tracy jn a  pod 
przew odnic tw em  de lega ta  C zechosło­
wacji,  d ra  Prokesza, k tóra  za jm ow ała  
się sp raw ą  ew ent. zw ołania k onfe ren ­
cji k ierow ników  polityki gospodarczej 
p ań s tw  bloku  agrarnego  oraz sp raw ą  
w yd aw n ic tw a  bloku „L ettres  E urope­
a n s ” , w yd aw an eg o  w Paryżu  pod re­
dakcją  prof. H enryka de Monforda.

O godz. 20-tej m in is te r  spraw  za-
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g ra n ic z n y c h ,  Z a le sk i  w y d a ł  n a  cześć 
u c z e s tn ik ó w  k o n fe re n c j i  ob iad  w s w o ­
i c h  a p a r ta m e n ta c h .

Wizyta fioty polskie j  w Sz tokholmie .
SZTOKHOLM  M in iste r  s p ra w  z a ­

g ra n ic z n y c h  R a m e l  w y d a ł  ś n ia d a n ie  
n a  cześć  p rz e b y w a ją ce j  w S z w e c j i  
p o lsk ie j  e s k a d ry  m o rsk ie j .  W  czasie  
ś n ia d a n ia  m in is te r  w ręczy ł  k o m a n d o -  
dow i U n ru g o w i  o zn ak i  w ie lk ie j  w s t ę ­
g i o rd e ru  m iecza ,  t rz e c h  k a p i ta n ó w  
zosta ło  o d z n a c z o n y ch  k rz y ż a m i  ko- 
m a n d o r s k ie m i  te g o ż  o rd e ru ,  a t rzech  
m ło d sz y c h  o f icerów  k rz y ż a m i  oficer- 
s k ie m i  z w s tę g ą .  W  p rz y ję c iu  w zią ł  
u d z ia ł  p e rso n e l  p o se ls tw a  p o lsk ieg o  
z m in . R o z w a d o w sk im  n a  czele.

M is t r z o s tw a  t e n i s o w e  w W arsz a w ie .
W czora j  o d by ły  s ię  da lsze  ro z g ry w ­

k i  te n n iso w e  o m is t rz o s tw o  P o lsk i . 'W  
g rz e  po jed y n cze j  p a n ó w  d o p ro w a d z o n o  
za w o d y  do półf ina łów .

W y n ik i  z a w o d ó w  n a s tę p u ją c e :
G ra p o je d y n c z a  p a n ó w : w ć w ie rć f i ­

n a ła c h  T ło c z y ń sk i  p o k o n a ł  J e rzeg o  
S to la ro w a , H e b d a  w y g ra ł  z P o p ła w ­
s k im ,  M enzel zw y c ięży ł  M aksa  S to l a ­
ro w a  po c iężk ie j 5-cio s e to w e j  ro zg ry  w 
ce, w reszc ie  W a rm iń s k i  n a p o tk a ł  n a  
n ie s p o d z ie w a n ie  s i ln y  opór ze s t ro n y  
m ło d e g o  z a w o d n ik a  b y d g o s k ie g o  B r a t ­
ka , k tó re g o  j e d n a k  pokonał .  R z g ry w k a  
m e c z u  W a r m iń s k i— G ran g u llo r  z a k o ń ­
czy ła  s ię  z w y c ię s tw e m  W a rm iń sk ie g o .

Gra p o jed y n cza  pań: o d b y ła  s ię  t y l ­
ko  j e d n a  ro z g ry w k a  po m ięd zy  V o lk -  
m e r ó w n ą  a F r a n c u s k ą  G ailay . Z w y ­
c ięży ła  V o lk m e ró w n ą .  C zeszka  E r te l  i 
K o n o p a c k a — M a tu s z e w s k a  p rzesz ły  do 
p ó łf ina łów  w a lk o y e re m .

W  p ó ł f in a ła c h  z a te m  w alczą  J ę ­
d rze jo w sk a ,  V o lk m e ró w n a ,  K on o p ack a  
— M a tu sz e w sk a  i E r t l .

Ś m i e r ć  Polaka p o d c z a s  zawodów 
p ł y w a s k i c h .

L IL L E . W  H a rn e s  o d b y ły  się  
w ie lk ie  m ię d z y k lu b o w e  zaw o d y  nły~

DŹWIĘKOWY T i J | T K  „ O O i O K  “  AŁŁiJŁ 27
D z iś  i dni n a s tę p n y c h .  — N OW Y PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 

N a jw ię k sz y  i n a jn o w s z y  d ź w i ę k o w i e c  p o lsk i !
ZERWANIE KAJDAN NIEWOLIROK 1914 P o tę ż n y  d ram at h is to r y c z n y  — w e d łu g  
sc e n a r ju sz a  W a c ła w a  S i e r o s z e w s k i e ­

g o  i A n a to la  S t e r n a .  R ealizacja: H e n ry k  S z a ro .  Piosenki: M a rja n  H e m a r .  
W ro lach  głów.: J a d w i g a  S m o s a r s f o ,  Witold Conti i Bazyli Sikiewicz 

CHÓRY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW 
R zecz  d z i e j e  s i ę  w  W a r s z a w i e ,  K r a k o w i e  i Z iem i K ie leck ie j .

W e j ś c i e  d l a  m ł o d z ie ż y  d o z w o l o n e . S z c z e g ó ł y  w  a l i s z a c h .

Dźwiękowy „Teatr O D E O N "
-------------------- —— 4 . -----------------------
W  n ie d z ie lę  28 s ierpnia  o g. 12.30 w  poł. 
dane b ę d z ie  je d n o  p r z e d s t a w ie n ie  tak 

w s p a n ia łe g o  fi lmu p o l s k ie g o  p. t.

ROK 191* d a n  n ie w o l i
W  roli g łó w n ej:  J a d w i g a  J m o s a r s k a ,  

W i to ld  Conti i B azy li  S ik ie w icz.
Nan proeram : D O D A l'K l D ŹW IĘK .  

Krzesła  p a r tero w e  na d z ie n n y  ~ e a n s  
tylko 49 gr.  M iejsce  w  lo ż y  80 gr.

DŹWIĘKOWY AJ a*
KINO-TEATR f j P i w W O S C B

W ie lk a  sen sa c ja  dla C z ęs to ch o w y !  

d ź w ię k o w y  p.t. /  fi N N fi I D O W i t f i
W  roli g łó w n e j :  M u rje l  A m g e lu i  i 

G. G e r a r d  
UWAGA! Z d jęc ia  z ostatn ich

U roczystośc i w C z es to c n c w ie .
S zczeg ó ły  w  af iszach .

K i n o - T e s t r  „ N O W O Ś C I "
W  n ie d z ie lę  29 s ierpnia  o g  12.30 w poł.  

W ie lk i  n ie b y w a ły  p ro g ra m  p. t.

P i e ś ń  Cabalera
W  roli g łó w n e j:  K en  M a y n a rd .  

W s z y s tk ie  m iejsca  po 49 gr. loża  75 gr

w ack ie ,  na  k tó ry c h  je d e n  ze s p o r to w ­
ców  p o lsk ic h  1 9 -letni A le k s a n d e r  Do­
m in ia k  za ją ł  k i lk a  p ie rw sz y c h  m ie jsc .

W d ru g ie j  c zęśc i  z a w o d ó w  odby ł 
się  k o n k u r s  p ły w a n ia  pod w odą , D o ­
m in ia k  w s k u te k  n ie z n a n e g o  p o w o d u  
u to n ą ł .  Zw łoki zn a lez io n e  z o s ta ły  d o ­
p ie ro  po w ie lu g o d z in n y c h  p o s z u k iw a ­
niach .

D o ch o d zen ie  p rz e p ro w a d z o n e  n ie  
da ło  ż a d n y c h  w y n ik ó w . P r z y p u s z ­
cza ln ie  D o m in ia k  p ły w a ł  za n isk o  i 
u d e rz y ł  g ło w ą  o k a m ie ń  i u to n ą ł  w s k u  
te k  o g łu sz e n ia .

Objawy zw y ro d n ie n ia  0 .  U .  P.
K IE L C E .  S p o łe c z e ń s tw o  k ie leck ie  

zos ta ło  p o ru szo n e  f a k t e m  rozb ic ia  g a ­
b lo tk i  w y s ta w o w e j  f i rm y  „ R e m b ra n d t* ,  
s k ą d  zos ta ł  u s u n ię ty  p o r t re t  M arsza ł­
k a  P i łsu d sk ie g o .  C zy n u  teg o  d o k o n a ­
no  23 bm . o godz. 1.30 w nocy . D w aj 
sp ra w c y  po zn iszczen iu  p o r t r e tu  z b ie ­
gli .  P rz e p ro w a d z o n e  d o ch o d zen ie  d o ­
p ro w ad z i ło  do u jęc ia  ich  i odsłon iło  
tło  ca łego  za jśc ia .  A re sz to w a n i  W ł a ­
d y s ła w  K aczo r  i T a d e u s z  M o s tk o w sk i ,  
c z ło n k o w ie  Z w ią z k u  M łodzieży K a to ­
l ick ie j  w  czas ie  p r z e s łu c h a n ia  zezna li ,  
że do c z y n u  te g o  n a m ó w i ł  ich  W ła ­
d y s ła w  W o ro w iec ,  cz ło n ek  O. W . P., 
p rezes  S to w a rz y sz e n ia  M łodzieży P o l­
sk ie j ,  w o ź n y  W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  
S. O. w K ielcach . W o ro w ie c  p rzy rzek ł  
im  za u s u n ię c ie  i zn iszczen ie  p o r t r e tu  
M arsza łk a  P i łsu d sk ie g o  10 zł. P r z e s łu ­
c h a n y  W o ro w ie c  o św iad czy ł ,  że  dz ia ­
ła ł  n a  z lecen ie  cz łonków  0 .  W . P. 
A d a m a  K ozło w sk ieg o ,  T a d e u s z a  D w o ­
r a k a  i Z y g m u n ta  Krążą , k tó rzy  po le ­
cili m u  w y k o n a ć  z am ie rzo n y  p lan  i u- 
s u n ą ć  z g a b lo tk i  p o r t re t  M arsza łk a  
P i ł s u d s k ie g o .  W m o ty w a c h  sw e g o  
czynu  podali  oni, że d e c y z ja  co do u- 
su n ię c ia  i z n iszczen ia  p o r t re tu  z ap aść  
m ia ła  n a  z e b ra n iu  9 .  W . P. K aczora, 
M o tk o w sk ieg o  i W o ro w c a  osadzono 
w  w ięz ien iu .

P a k t  te n  rz u c a  c h a r a k te ry s ty c z n e  
św ia t ło  n a  d z ia ła ln o ść  e n d e c j i  i za leż ­
n y c h  od niej o rg an izacy j ,  k tó re  w 
c h w iia c h  w ie lk ic h  m a n ife s ta c y j  n a r o ­
d o w y c h ,  g d y  idzie  o sp rz e c iw  i o d ­
p a rc ie  z a m a c h ó w  rozbu ja łego  n a c jo ­
n a l iz m u  n ie m ie c k ie g o ,  ’ ch ow ają  s ię  
w s ty d l iw ie ,  n a to m ia s t  cz ło n k o w ie  ty c h

o rg a n iz a c y j  pod o s łoną  nocy  d o k o n y -  
w u ją  w ła m a ń  i n iszczą  p o r t re ty  W o ­
dza  N a ro d u  M arsza łk a  P i łsu d sk ie g o .  
Ś w ia d c z y  to  o zg n i l iźn ie  m o ra ln e j ,  
k tó ra  to czy  d u sz e  rzek o m o  na ro d o w e j  
m ło d z ieży  i do w o d z i  zu p e łn e g o  b a n ­
k r u c tw a  ideo log ji  teg o  obozu, k tó ry  
n ie  j e s t  w s ta n ie  zdobyć  s ię  n a  ż ad en  
czyn  tw ó rczy ,  a m łodz ież  sw o ją  p ch a  
do czynów  n ie p o w a ż n y c h  i w y s t ę p ­
n y c h .  (KAR).

Zwycięs two  p o w s ta ń c ó w  brazyl i j sk ich .
Przed  us tąp ien iem rządu

W A S Z Y N G T O N .  S y tu a c ja  n a  f r u ń ­
cie p o łu d n io w y m  o b ió c i ła  s ię  z d e c y ­
d o w a n ie  n a  n ie k o rz y ść  w o jsk  rząd o ­
w y c h ,  k tó re  cofają  s ię  n a  całe j  lin ji .

W  c ią g u  ś ro d y  w o jsk a  rz ą d o w e  od­
s tą p i ły  50 k i lo m e tró w  w k ie r u n k u  n a  
Sao J o s e  do B arra .

L O N D Y N . K w a te ra  p o w s ta ń c ó w  w 
Sao  P a u lo  o d rzu c i ła  p ropozyc je  p o k o ­
jo w e  c e n tra ln e g o  rz ą d u  b razy l i jsk ieg o ,  
k tó ry  żąd a ł  w y d a n ia  broni, o g ła sz a ją c  
w z a m ia n  og ó ln ą  a m n e s t ję .  Oprócz t e ­
g o  rząd  b razy l i jsk i  d o m a g a ł  się. aby  
s t a n  Sao  P a u lo  zgodz ił  s ię  n a  t y m ­
czaso w ą  k o n s ty tu c ję ,  k tó ra  m a  zobo­
w ią z y w a ć  do czasu  zw o łan ia  z g r o m a ­
d z e n ia  u s ta w o d a w c z e g o .  R ząd  b ra z y ­
l i jsk i  o p ra c o w u je  n o w e  p ro p o zy c je  
ro z e jm u .  G arn izon  p e w n e j  m ie jsc o w o ś ­
ci n a d  A m a z o n k ą  z b u n to w a ł  się. W o j­
sk a  rz ą d o w e  z m u s i ły  b u n to w n ik ó w  do 
u c ieczk i

R IO  D E  JA N E IR O . O fic ja lny  k o ­
m u n i k a t  r z ą d u  r e w o lu c y jn e g o  donosi  
o p rz y s tą p ie n iu  do ru c h u  p o w s ta ń c z e ­
go  o f ice ró w  m a ry n a rk i  oraz  b. p re z y ­
d e n ta  r e p u b l ik i ,  B e rn a rd e sa ,  k tó ry  
s t a n ą ł  n a  czele 5000 ludzi.  S y tu a c ja  
w Rio je s t  bardzo  p o w ażn a .  N a  jedne j  
7, g łó w n y c h  u lic  w o jsk a  fe d e ra ln e  o.
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s t r z e i iw a ły t  łu m  z k u lo m io tó w .  Z P o r ­
to A ie g re  donoszą ,  iż s a m o lo ty  pow - 
s ta ń c z e  b o m b a rd o w a ły  m ia s to  G uap i-  
ra. (PA T ).

S ta n o w is k o  Japonj i  i Chin
w s p ra w ie  Mandżurji

1'ARYŻ. P re m ie r  ja p o u s g i  Sa ito  
za b ra ł  o n e g d a j  g ło s  n a  pos ied zen iu  
p a r l a m e n tu  ja p o ń sk ie g o .  P re ta je r  je sz ­
cze ra z  p o tw ie rd z i ł  tezy , z a w a r te  w 
expos-e m in i s t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
h r .  U sz idy  w k w e s t j i  m a n d ż u rsk ie j ,  
p o d a n e  przez n a s  w czora j,  zazn acza jąc  
m . in., że rząd  s to su je  się  do r e z o ­
lucji,  u c h w a lo n e j  p rzez p a r la m e n t  w  
Tokjo  na  o s ta tn ie j  ses  i, a d o ty czące j  
u z n a n ia  p a ń s tw a  m a n d ż u rs k ie g o .  Rząd 
ja p o ń sk i  czyn i  o b ecn ie  w sze lk ie  k o ­
n ieczn e  k ro k i  d la  u z n a n ia  p a ń s tw a  
m a n d ż u r s k ie g o  de ju re ,

PA R Y Ż . W z w ią z k u  z p r z e m ó w ie ­
n ie m  hr. U sz idy  w  p a r la m e n c ie  jap o ń  
s k im ,  a m b a s a d o r  c h iń sk i  w L o n d y n ie  
Kuo tai-czi u d z ie l i ł  w y w ia d u  p r z e d s ta ­
w ic ie low i „ H a v a s a “ , w y ra ż a ją c  zd z i­
w ien ie ,  że p rz e m ó w ie n ie  to  w y g ło sz o ­
ne  zos ta ło  w  ja p o ń s k im  p a r la m e n c ie  
p rzez  te g o  s a m e g o  m ęża  s t a n u ,  k tó ry  
pod p isa ł  p a k t  B r ia n d a -K e llo g a ,  u z n a ­
ją c y  w o jn ę  za  p o zo s ta jącą  p oza  p ra ­
w e m  i że ten  s a m  p o l i ty k  tw ie rd z i  
o b ecn ie ,  że w o jsk a  ja p o ń s k ie  m o g ą  
dow oln ie  w k ra c z a ć  i p o z o s ta w a ć  n a  
o b c e m  te ry to r ju m  j e d y n ie  d la  obrony  
n ie l iczn y ch  in te re só w  ja p o ń s k ic h  A m ­
b asad o r  p o d k re ś l i ł  w  d a lsz y m  c iąg u ,  
że m in is te r  jap o ń sk i  w ybra ł  c h w ilę  
d la  z łożen ia  dek la rac j i  w ła śn ie  w d n iu  
w  k tó ry m  k o m is ja  L o t to n a  (Ligi N a ­
rodów ) u k o ń c z y ła  sw ó j r a p o r t  i zapo­
w ie d z ia ła  p rz e k a z an ie  go L idze  N aro- 
rodów .

A m b a s a d o r  c h iń sk i  s tw ie rd z i ł  w 
d a lszy m  c iąg u ,  że 30 m iljonów  m ie s z ­
k ań có w  M andżurii ,  je s t  w p rzew ażnej

“ / “ ‘o ś S i l  Stanisławy L igęzów ny
w Częstochowie,  Aleja Kościuszki 8 Tel 186 

P r z y j m u j e  zapisy dziec i do w s z y s tk ic h  k l a s  oraz  Przedszkola ,  
Przygotowanie dzieci do 3<ej klasy gimnazjalne!.

U d zie lan ie  in fo rm acy j  oraz p rz y jm o w a n ie  z a p isó w  w  k a n c e la r j i  szkoły  
codz ienn ie  od 10 — 12 i od 16 — 18

m m m m
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Panna do towarzystwa.
P O W I E Ś Ć .

—  C zy n a p ra w d ę ?
—  T a k ,  p an ie  w iceh rab io ,  ś l ic zn a  

ja k  a n io łe k ,  s ło d k a ,  do b ra ,  j e d n e m  
s ło w em : d o sk o n a ło ść ,  tak ,  p a n ie  w ic e ­
h rab io ,  doskona łość !

S łu ż ą c y  o tw o rz y ł  d rzw i do s a lo n u  
R au lo w i,  u ś m ie c h a ją c e m u  się p o m im o  
w oli  z tego  e n tu z ja z m u ,  s a m  zaś  p o ­
sz e d ł  u p rzed z ić  p a n n ę  do to w a rz y s tw a .

Od chw ili ,  k ie d y  p r o k u ra to r  R ze­
czypospo li te j  z jaw ił  s ię  u  n o ta r ju s z a  
H e rv ie u x  na  u l icy  B o n a p a r te ,  i z ao ­
p o n o w a ł  p rz e c iw k o  po d z ia ło w i s u k ­
cesji  po ś. p. far. M a k sy m il ja n ie  de 
V a d a n s ,  w y ja w ia ją c  i s tn ie n ie  su k c e -  
so rk i  w p roste j  linji, b a ro n o w a  i F i l ip  
bardzo  s ię  k ło p o ta l i  sw o je m  f in an so -  
w e m  p o łożen iem .

O s ta tn ie  r e sz tk i  fo r tu n y  p o c h ło n ię ­
te j  pozo s taw ia ły  p a n i  de G a re n n e s  
b a rd z o  s k ą p e  ś ro d k i  do życia .

F i l ip  n ie  s ta ra ł  s ię  b y n a jm n ie j  
z w ię k sz y ć  sw oje j k l i je n te l i  ja k o  a d w o ­
k a t ,  z a ra b ia ł  bardzo  m ało ,  a w y d a w a ł  
s to s u n k o w o  wiele .

P ie n ią d z  s t a w a ł  się  rzadk i .
Młody baron  n ie  w iedz ia ł,  j a k im  

sp o so b e m  p o w ró c ić  sw e j  s a k ie w c e  te  
k i lk a  ty s ię c y  f r a n k ó w ,  w y d a n y c h ,  a b y  
d o jść  do re z u l ta tu ,  j a k i  zn a m y .

Otóż la d a  c h w ila  n o w e  w y d a tk i  
s t a ć  s ię  m o g ą  k o n ieczn e .  B ra k  f u n ­
d u sz u ,  w  d an e j  c h w il i  w y s ta r c z y łb y  
m oże ,  żeby  sp ro w a d z ić  ru in ę  w s z y s t ­
k ich  p lan ó w , t a k  ś w ie tn ie  o b m y ś la ­
nych .

B a ro n o w a  m ó w i ła  o ty c h  k ło p o ta c h  
s w e m u  syn o w i.  F i l ip  z w ię k sz a ł  je  
jeszcze , u ty s k u ją c  n a  nędzę .

Z d a w n e j  zam ożnośc i  pozosta ł  p a ­
ni de  G a re n n e s  d osyć  ła d n y  w ie jsk i  
d o m e k ,  po łożony w  B ry -su r  M arne, 
w y n a jm o w a n y  z w y k le  za  c z te ry  t y s i ą ­
ce  f r a n k ó w  n a  czas  le tn ie j  pory  P a ry -  
ża n o m , t ę s k n ią c y m  za w i l le g ja tu rą .

Otóż, n ie sz c z ę ś l iw y m  z b ie g ie m  o- 
ko licznośc i ,  d o m e k  ten  w  ty m  ro k u  
n ie  znaJazł a m a to ró w  i b ra k  c z te re c h  
ty s ię c y  f r a n k ó w  d o tk l iw ie  d a w a ł  s ię  
uczuw ać . ,

M łody  cz łow iek  p o d n ió s ł  tę  k w e s -
tj<5-

—  Moja m a tk o ,  — rzek ł  —  p ie n ią ­
dze  są  n e rw e m  w ojny , a b rak  n a m  
p ien ięd zy .

—  N ies te ty !  —  w y s z e p ta ła  ba ro ­
n o w a .

—  P o trz e b a  n a m  ich  kon ieczn ie .
—  W ie m  o te rn  dobrze... A ż n a d to  

w ie m  o tem . A le  j a k im  sp o so b e m  ich  
dostać?

—  Pożycza jąc . . .
—  A le  czy n a m  z ech cą  pożyczyć?
—  N a n asz  p ro s ty  p o d p is  z p e w ­

n o śc ią  n ie ,  a le  '/ n a jw ię k s z ą  ła tw o ś c ią  
w św ie c ie  n a  h ip o te k ę  willi B ry  su r-  
M arne.. .  T rzy d z ie śc i  ty s ię c y  f r a n k ó w

w y s ta rc z y ,  a żeb y  s ta w ić  czoło w y p a d ­
k o m  i u t r z y m a ć  s ię  n a  p o w ie rzchn i  
aż  do o s ta te c z n e g o  re z u l ta tu .

P a n i  de  G a re n n e s  m ia ła  do s y n a  
sw eg o ,  jak o  m o ra ln a  je g o  w spó ln iczka ,  
n ie o g ra n ic z o n e  zau fan ie .

U d a ła  s ię  do sw e g o  n o ta r ju s z a  i 
o b jaw iła  m u  sw o je  ży czen ie .

—  A leż  to  s ię  w y b o rn ie  zdarza ,  
p a n i  baronow o, —  o d p o w ie d z ia ł  no- 
ta r ju sz .  —  J e d e n  z m o ic h  k l i je n tó w  
p ro s i ł  m n ie ,  a b y m  m u  u m ie śc i ł  c z te r ­
dz ieśc i  ty s ięcy  f ra n k ó w  na  p ie rw sze j  
h ipo tece . . .  In te re s  m o ż e  być  n a t y c h ­
m ia s t  ukończony .. .  Czy m o ż e sz  p an i  
ju t ro  pozw olić  m o je m u  k l i je n to w i  o- 
be jrzeć  w łasność?

—  B ardzo  ch ę tn ie .
—  W ta k im  raz ie  bądź  pan i  ju tro  

o g o d z in ie  dz ies ią te j  z ran a  n a  d w o rc u  
W sch o d n im .. .  B ędę  ta m  z osobą, o 
k tó re j  vvspom niałem  i k tó rą  dz iś  je sz ­
cze w ieczo rem  uprzedzę.. .

P a n i  de G a re n n e s  odesz ła ,  p rzy rze ­
k a jąc  n ie  c h y b ić  sc h a d z k i ,  ta  w ła śn ie  
oko liczność  sp ra w iła ,  że R au l n ie  z a s ­
ta ł  jej w d o m u ,  k ie d y  p rzy szed ł  do 
je j  m ie sz k a n ia  n a  u l icę  M adam e.

D om  len  w oko l icy  n a z y w a n o  
„W iiJą  R óż” , z pow odu  k o szów  i 
k lo m b ó w , u b ra n y c h  w  k rz e w y  róż 
rzad k ie j  p ięknośc i .

Po łożen ie  willi by ło  p rześliczne.
A b y  s ię  do niej d o s tać ,  na leżało  

w y s ią ś ć  n a  s tac j i  w N o g e n t ,  u d a ć  się  
w io d ą c ą  d ro g ą  do B ry  i p rze jść  m os t ,  
z n a jd u ją c y  s ię  z p ra w e j  s t ro n y  w ia ­

d u k t u  kolei że laznej  W sch o d n ie j .
P o  p rz e b y c iu  m o s tu  na leża ło  iść  

w z d łu ż  z ie lonego  b rz e g u  M arny  i w 
od leg ło śc i  s t u  k ro k ó w  na  zak ręc ie  
d ro g i ,  w y sa d z o n e j  k r z a k a m i  d z ik ic h  
róż, sp o ty k a ło  się  m u r ,  w y so k o śc i  n a  
t rz y  m e t ry ,  poza  k tó ry m  c ią g n ą ł  s ię  
p a r k  p rześ l iczn ie  zac ien iony .

Małe d rz w i w y b i te  były  w  m urze .
T o w a rz y s tw o  n asze  s tan ę ło  przv  

ty ch  d rzw iach .
—  N ie  j e s t  to  b y n a jm n ie j  g łó w n e  

w e jśc ie  —  rz e k ła  p an i  de G a re n n e s  
k l i je n to w i  n o ta r ju sz s ,  —  d rzw i te  s ł u ­
żą  d la  u ła tw ie n ia  k o m u n ik a c j i  z M ainą .

T o w a rz y s tw o  uda ło  się w zd łuż  m u -  
ru  i doszło do e le g a n c k ie j  k ra ty .  Z 
p ra w e j  s t ro n y  tej k r a ty  z n a jd o w a ł  się 
p a w ilo n  z c eg ły ,  s łu żący  o g ro d n ik o w i  
za  m ieszk an ie ,  z łożony  z p a r te ru  i 
p ie rw szeg o  p ię tra .

F i l ip  p o c ią g n ą ł  za dzw onek .
C z ło w iek  j a k i ś  w y szed ł  z p a w ilo n u .
C z ło w iek  te n  w w ie k u  la t  około 

p ię ćd z ie s ięc iu ,  w d o w iec  bezdz ie tny ,  
sp e łn ia ł  je d n o c z e śn ie  obow iązk i  ogrod  
n ik a  i o d źw ie rn eg o .

Nie o k a z a ł  an i  radośc i ,  an i  zdz i­
w ie n ia  n a  w id ok  swoje j  pan i ,  p r z y c h o ­
dzące j  w t o w a r z y s t w i e  obcych ,  o t w o ­
rzy ł  k r a t ę ,  uk łoni ł  się,  i o c z e k iw a ł  r o z ­
kazów.

—  H ie ro n im ie ,  —  rz e k ła  m u  b a r o ­
n o w a  —  ci p a n o w ie  p rzy ch o d zą  o b e j ­
rzeć  dom ...  W eź klucze...

C z ło w iek  p o s łu c h a ł  i w sz y sc y  u d a ­
li s ię  do „ W il l i  R óż”. C. d. n.
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części narodowości chińskiej. Gdyby 
przeprowadzono plebiscyt, ludność ta 
w ykazałaby  sw e przywiązanie do 
Chin.

Ułaskawienie gen. San Jurjo .
MADRYT. Kara śm ierci, na którą 

został skazany  przez sąd  wojskowy 
przywódca osta tn iego  pow stan ia  m o ­
narchistów , gen. San Ju rjo , została za ­
m ien iona przez rząd h iszpański na do 
żyw otn ie  wiezienie.

W szystk ie  odznaki, jak ie  m u  sw e­
go czasu przyznał rząd republikański,  
zostały  m u  decyzją tegoż gab ine tu  
odebrane.

Strajk górników w Ameryce.
"WASZYNGTON. S tra jk  w zagłębiu 

w ęglow em  w Illinciś przybiera  rozm ia­
ry coraz bardziej niepokojące. Liczba 
s tra jku jących  dochodzi ju ż  do 30.000  
ludzi.

Doszło tam  do poważnych rozru­
chów m iędzy policją i górn ikam i. Za­
atakow ali oni kw a te rę  g łów ną skon- 
sygnow anych  w  Taylorville oddziałów 
policyjnych, rozbrajając policjantów, 
w y łam ując  drzwi i dem olując urzą­
dzenie. .

Powstanie międzynarodowego 
„C learing  House".

WASZYNGTON. S ta ran iem  minis- 
te rium  sprawiedliwości tworzy się tu ­
taj m iędzynarodow y „Clearing H ouse” 
dla identyfikac ji  zbrodniarzy całego 
św iata .  Archiw a tego in s ty tu tu  posia­
dać będą bogatą  b ibljotekę niety lko 
odcisków palców, ale także w szystk ie  
dane, dotyczące ich .cu rr icu lu m  vi­
ta e ”. Rząd am erykańsk i  porozumiał 
się ju ż  z rządam i przeszło 20 państw , 
z k tórem i zawarł um ow y, dotyczące 
w ym iany  odpow iednich dokum entów .

m D iw ię k m  „GMHS-XINO"
Od  piątku,  26 s ie rpnia  1932 r. i dni  nas t ępn yc h .  — E m o c jo nu ją c y  d r am a t  i lu­
s t r u ją cy  życie ludzi  wy-  £ £ s n s i e $  d i S M A A M s f i  Tragiczna roz-
j ę ty ch  z pod p r a w a  p. t. I w H l l l  te rk a  duchow a
W  ro lach  g łównych :  Z ło t o w ł o s a k u s i c i e l k a R obertzon  i E dw ard  Robinzon. 
NAD PROGRAM: W e s o ł a  2 -ak towa  k o m e d ja  p t .  K O H N £ ! Ę Ż E N I  
oraz dźw iękow y p rzeg ląd  w y d a r z e ń . ------------S z c z e g ó ł y  w p rogramach .

Dr. m ed. H. FALK
choroby uszu, g a rd ła  nosa  i k rtan i 

powróci! i wznowił przyjęcia 
Aleja Kościuszki 14 (dom p Moczygę 

by), II piętro, front, tel 8-15 
Przyjęcia od 9 - 1 1  i od 5 - 7 .

Z róinych stron
w kilku wierszach.

— P. P rezyden t  przyjął am b asa ­
dora włoskiego, k tóry  złożył wizytę 
pożegnalną. W czasie audjencji P. Pre 
zydent udekorow ał am basadora  W ielką 
W stęgą orderu  „Polonia R es t i tu ta” .

— M inisterstwo Kom unikacji  za­
m ów iło  w fabrykach  Zieleniewskiego, 
Rudzkiego i Król. Hucie, konstrukcy j 
m ostow ych n a  półtora m iljona zło- 
tych.

— Na posiedzenie Rady Ministrów 
wniesiony będzie projekt obniżenia  ta 
ry f  kolejowych i pocztowych.

— Ożywienie w przem yśle żelaz 
nym  nastąp iło  w sku tek  otw arcia  ry n ­
ku  w Rosji i potrzeb w ew nętrznych.

— W  M ińsku odbyła się konferen 
cja polsko — białoruska. P rzedm iotem  
obrad była kw estja ,  zw iązana z p ak ­
tem  o niezaczepności.

— Sąd doraźny w Ostrowiu Wlkp. 
skazał na  śm ierć  niebezpiecznego 
szpiega, działającego na rzecz je d n e ­
go z państw  ościennych. P. P rezyden t  
zm ienił w yrok  na  dożyw otnie  w ię­
zienie.

—  Do Czernlowiec powróciło 2-ch 
P o laków  po 18-letniej niewoli w Sy- 
berji.

— Prezydent Hoover oświadczył, 
że St. Zjednoczone przezwyciężyły 
w iększą  część kryzysu.

• — Podczas ćw iczeń sowieckiej e s ­
kadry  lotniczej 2 sam olo ty  w sk u tek  
zderzenia w padły  do Dźwiny. Lotnicy 
utonęli.

— Na odcinku  od Dryskiego do 
Radoszkowic nad D źwiną bolszewicy 
um ocnili  g ranicę, celem un iem ożliw ie­
nia nielegalnego jej przekraczania .
Ml—  L_i___jm ujji_O M  i  ,1,1 W II W

W chorobach  krw i, ikórnych i n e rw o ­
wych, osiągamy przy stosowaniu natu­
r alne j  w o d y  gorzkiej „Franciszka-Józe- 
ł « “ regularne funkcjonowanie n a r z ąd ó w  
trawiennych. Żądać w aptekach i dro-  
gerjach

K R O N I K A .
KALENDARZY!?

Niedziela ?8 sierpnia.  Augus tyna  B. W.  
D H er in

Pon iedz ia łek  29 s i e rpn ia  Śc ięc ie  g łowy  
śvv. Jana Chrzciciela

W schód s I o ó c ł : o g  4 . 4 0  Z a c h ó d  1 8  3 4

N e c w e  cSyiury apfelc>
W  nocy  z sobo ty  n a  niedzie lę :  III A l e ­

ja, Narutowicza.
W  nr.cy z niedzie l i  na  pon iedziałek :  

II Aleja,  Ostatni  Grosz.

Poiw ięcenie siedziby Towa­
rzystwa Kredytowego Miasta 
Częstochowy. W  niedzielę, dnia 28 
sierpnia o godzinie 3 cie.j po południu 
odbędzie się uroczystość pośw ięcenia 
nowej siedziby T ow arzys tw a K redy to­
wego Miasta Częstochow y przy ul. 
Ś ląskiej Nr. 8. — W ładze T ow arzy ­
s tw a  proszą członków T-w a i życzli­
wych o wzięcie udziału  w tej u roczy­
stości.

Koncerty chóru sykstyóskie- 
go w Częstochowie. Do m ias ta  
naszego przybyw a w krótce  na 2 g o ś ­
cinne w ystępy  s łynny chór sykstyń- 
ski, zw any chórem  papiesk im . Chór 
ten  m a  za sobą p iękną 14 wiekow ą 
tradycję. Sk łada  on się z dw óch ka- 
tegoryj śp iew aków : Cantori adultJ — 
śpiew acy  dorośli, oraz Cantori ragaz- 
zi — młodzi chłopcy do la t  14, repre­
zentu jący  w spania łe  soprany. Selekcja 
sił śp iew aczych  do chóru jest tak  
ścisła, że sk ład a  on się w łaśc iw ie  z 
60 solistów.

Z cyklu  poszczególnych śpiewów 
na szczególną uw ag ę  zas ługu je  s ły n ­
ne Credo we Mszy św., zreformowanej 
nrzez P a l les tryna  w 16-tem stuleciu. 
Na obecne tournee chór sy k s ty ń sk i  
został w zm ocniony chóram i arcybazy- 
liki la terańskie j  i św ią tyn i  S an ta  Ma­
donna Maggiore,

Zapowiedziane w ystępy  wzbudziły 
zrozum iałe za in teresow anie  w świecie 
k u ltu ra ln y m  Częstochowy.

Przed ogłoszeniem dekretu
o Funduszu Pomocy Bezrobotnym.

W najbliższych dniach oczekiwane 
je s t  ogłoszenie dekre tu  P. P rezyden ta  
Rzplitej o u tw orzeniu  in s ty tuc ji  F u n ­
duszu  Pomocy Bezrobotnym .

D ek re t  ustali ogólne zadanie fu n ­
duszu  i zapew ni m u  m ożność pobie­
ran ia  op ła t  i dopłat ze źródeł publicz 
no-praw nych  na rzecz niesienia pom o­
cy bezrobotnym  w okresie nadchodzą 
cego zw iększenia  bezrobocia jes ien ią  
i zimą.

Jeżeli dek re t  P. P rezyden ta  pojawi się 
jeszcze przed 1 w rześnia — to prze1 
widziane w tym  dekrecie  specjalne 
opłaty  i dopłaty  na  rzecz bezrobocia 
będą pobierane ju ż  od dn ia  1 wrześ­
nia. Gdyby ogłoszenie d ek re tu  n a s tą ­
piło później to opłaty będą m ogły  być 
śc iągnię te  dopiero od dnia 2 paździer 
nika.

Ze w szystkich źródeł dochodow ych 
które F undusz  Pom ocy Bezrobotnym 
obłoży specjaJnemi opła tam i m a pow ­
stać  k ap ita ł  w wysokości około 20 
m iljonów zł.

Obliczono na podstaw ie danych 
zeszłorocznych oraz przew idyw anego 
natężen ia  fali bezrobocia w okresie 
jes ien i i zim y tegorocznej, że akcja 
pomocy dla bezrobotnych w ym agać  
będzie funduszu  co n a jm nie j  w wyso 
kości 60 miljonów zł.

Pozostała  su m a w wysokości około 
4o miljonów zł. m a  być zm obilizowa­
na z ofiarności publicznej, k tó ra  w 
ty m  roku  będzie brana szczególnie 
poważnie w rachubę.

Zapisy do  Miejskich Publicz­
nych Szkół Dokształcających 
Zawodowych rozpoczną się dnia 29 
s ie rpn ia  b. r. i będą trw ały  codz ien ­
nie do dnia 3 września b. r. w godz. 
od 18 do 21, dla uczniów przy ulicy 
Aleja Kościuszki 10 — uczenie, N aru­
tow icza 30.

Lekcje rozpoczną się dnia 5 wrześ 
nia.

««ąbffe Grand-Kino
W n i e d z i e l ę  21 s i e rpnia  o g. 12.30 w p o i .  
U lubienica  Cz ęs t och ow y s łodka  Anny 
O ndra w ra z  z Zygfrydem  Arno-Kru- 
kowtklm  o l ś n iewa ją  w  j e dn e j  z n a j ­
l e psz yc h  koraedj i  d ź w ię k ow o- śp ie w  

nych p.t.

R O Z H B S Z H B  D Z I E U C Z Y f i n
W szystk ie  krzesła po 49 gr. L oże 99 gr-

Święto Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Na św ięto  Matki Boskiej Często­
chow skiej nap łynęły  ze w szystk ich  
stron p ie lgrzym ki w iernych  w liczbie 
około 200 tysięcy. Bardzo liczna piel­
g rzy m k a  przybyła z Bełza pod p rze­
w odnictw em  ks. p ra ła ta  dr. D em itrow  
skiego, niosąc ze sobą procesjonalnie 
ryngry f  olbrzymiej wielkości ze srebra, 
(projektu  prof. Batowskiego) p rzedsta­
w iający z jed n e j  s trony k lasztor J a s ­
nogórski, kościółek z Bełza, poniżej 
podobizna ks. W ładysław a Opolskiego; 
po drugiej zaś stronie  godło 
państw a, herb  Bełza, godło diecezji 
lwowskiej oraz g rupę  pielgrzymów. 
(Identyczny ryn g raf  tylko m in ia tu ro ­
wych rozmiarów w ręczyła delegacja 
bełzka P. Prezydentow i R rp li te i.  pod­
czas uroczystości jub ileuszow ych  w 
Częstochowie w dn iu  15 b. m.) P ie l­
g rzym kę bełzką przyjął O. A lfons J ę ­
drzejowski.

Przez całą noc z 25 na 26 b. m. 
odpraw iane były  liczne msze, o godz. 
6 rano, w p ią tek  odprawiono godz in ­
ki z kazaniem . O godz. 10 30 celebro­
wał su m ę pontyfikalną  ks. kardynał 
K a to w sk i;  kazanie wygłosił b iskup  
chełm iński ks. dr. Okoniew ski. Po k a ­
zaniu  ks. kardynał  K akowski udzielił 
w iernym  błogosław ieństw a k a rd y n a l­
skiego, poczem zaintonowano „Boże 
coś P o lsk ę”, Po odśp iew aniu  ks. k a r ­
dynał pobłogosławił lud Najśw. Sa­
k ram en tem  i udzielił b łogosławieństwa 
papieskiego. W ieczorem  o godz. 7.15 
w yruszyła z bazyliki u roczysta  pro­
cesja na wały i po nabożeństw ie przed 
Szczytem  udała  się z jarzącem i św ie ­
cami do katedry , gdzie uroczystość 
zakończono.

Am basador angielski w Czę­
stochowie. Do Częstochow y na u- 
ioczystości Matki Boskiej C zęstochow ­
skiej p rzyjechał am basador angielski 
z rodziną i wziął udział w procesji.

Igrzyska Olimpijskie w Cze* 
Stochowie. Próby wielkiej im prezy 
sportowej urządzanej przez Stow. 
Pracy  Społeczno-W ychowawczej im. 
M arszałka J. P iłsudsk iego  szybko po ­
suw ają  się naprzód. W szystk ie  s e k ­
cje opracowują ca łoksz ta łt  św ię ta  spor 
towego. Sekcja sportow a pod k ie ru n ­
k iem  p. W ładysław a Szora, sekcją m u ­
zyczną k ieru je  p. K iczyński, k ie row nic­
two ar tystyczne  spoczywa w rękach  
dyr. Antoniego P iekarsk iego , k tóry  
wypowie na tle chóru s trofy  „L auru  
O lim pijsk iego” Kazimierza W ierzyń­
skiego.

W ielka ta  im preza odbędzie  się 
na  s tad jonie  im. J .  P iłsudsk iego  w 
dniu 12 w rześnia b. r. Óliższe szcze 
góły podadzą afisze.

Ze Związku Strzeleckiego.
K om enda Oddziału Związku S trzelec­
k iego w Częstochowie podaje do w ia­
domości, iż od 29 s ierpnia  do 10 w rześ­
n ia  b. r. przy jm uje zapisy  now ych  
członków przedpoborowych, roczn i­
ków 1912— 14, do przysposobienia  
w ojskowego na rok  szkolny 1932 83, 
tak  na  I ja k  i na  II stopień  p. w.

Zapisy odbyw ają  się codziennie 
przy ul. P iłsudsk iego  19 w godzinach 
17— 19.

Zgłoizenia członków do  szko 
ty P. W. na rok 1932-33.

W  zw iązku z rozpoczęciem  nowego 
roku  szkoły P. W. k o m e n d a n t  P. W. 
m ias ta ,  zaw iadam ia w szy s tk ie  zakłady 
naukow e, szkoły, zw iązki, s tow arzy ­
szenia i k luby  sportowe n a  te ren ie  
m ias ta  Częstochowy, tak  m ęsk ie ,  jak  
i żeńskie, że ćw iczenia rozpoczynają  
się z dn. 10 w rześnia b. r.

Do dnia 10 września  b. r. w szystk ie  
orgauizacje  chcące w ziąć udzia ł ,  zgło­
szą im ienne listy  sw o ich  członków 
w edług  stopnia z d a tą  u rodzen ia ,  im io­
na rodziców, m iejsce zam ieszk an ia  i 
m iejsce urodzenia oraz po d z ia ł  na  d ru ­
żyny i nazwy k o m e n d a n tó w  oddziału 
do m iejskiego k o m en d an ta  P . W. i

W. F. koszary  Zawady m iędzy godz. 
9 — 12 codziennie. Zgłoszenia po te r ­
m inie  przyjm ow ane n ie  będą.

Na 100 wolnych miejsc — 
1.116 kandydatów. W e d łu g  os ta t ­
nich danych Głównego Urzędu S ta ­
tystycznego na czerwiec, liczba poszu 
ku jących  pracy wynosiła 1.116 osób 
na każde 100 wolnych miejsc.

W gruDie pracow ników um ysło ­
wych na każde 100 w olnych m iejsc 
kandydow ało  9 392 osób, w przem yśle 
w łókienniczym  — 4.496, w górniczym  
2.841, w m eta low ym  2.377, w budo­
w lanym  1.571, w hu tn iczym  1.089, w 
innych  g rupach  zaw odowych 3 842, 
w grup ie  robotników niew ykw alif iko­
w anych  622, w grupie robotników rol­
nych  — 227.

W y n ik a  z tego, że k lęska  bezro­
bocia najdotk liw ie j  i najboleśniej do t­
knęła  pracow ników  um ysłow ych .

Jak m ają byt uzbrojeni p o ­
licjanci. K om endan t g łów ny P. P. 
w yda ł zarządzenie, norm ujące  spraw ę 
uzbrojenia niższych funkcjonarjuszów  
policji.

W  m ias tach ,  w k tó rych  istn ie ją  
kom isarjaty , starsi przodownicy i przo­
dow nicy w służbie m ają  być uzbro je­
ni w szablę i rewolwer, poza służbą 
zaś w szablę. P os te runkow i i starsi 
posterunkow i służby  pieszej nosić m a ­
ją  na służbie bagnet i rewolwer, poza 
służbą bagnet.  Przodownicy i starsi 
posterunkow i oraz posterunkow i w 
oddziałach konnych nosić m ają  w 
służbie szablę kaw alery jską  i rew ol­
wer, poza służbą zaś rewolwer,

W innych m iejscach wszyscy wy­
m ienien i funkc jonariusze  oddziałów 
pieszych noszą na służbie karab ink i i 
bagnety , poza s łużbą bagne ty ,  przy- 
czem s tars i  przodownicy i przodowni­
cy m ają  prawo noszenia poza służbą 
szabel. F unkcjonariusze  oddziałów 
konnych  r.oszą na  służbie karab inki i 
szable, poza służbą szable.

Z Tw a Opieki nad  Zwierzę­
tami. W ub. tygodniu  opiekun okrę­
gow y T-wa, p. Błasik, oglądając w 
m ają tkach  ziem skich żywy inwentarz, 
s tw ierdził w m ajątkach: P arzym iechy , 
W alenczów , Łojki i Zakrzew stan  ko ­
ni dość dobry. W m ają tk u  L ipie ko ­
nie są również w dobrym  stanie, ty l ­
ko u jednego wołu roboczego s tw ie r ­
dził p. Błasik odparzenie. W  najlep­
szym  s tan ie  zastał op iekun  konie w 
m ają tk u  D ankow ice p. Kreczmera. Na 
folw arku Mirów, gdzie p. Kotliński 
nie pozwolił oglądać koni, p. Błasik 
zm uszony był zwrócić się o pomoc 
do policji i dopiero wówczas konie o- 
bejrzał i s tw ierdz ił  u jed n eg o  z nich 
odparzenie (rana pod chom ątem ). Ko­
nia opieczętowano, pociągając p. Ko- 
t l ińsk iego  do odpowiedzialności.

Kursy gim nazjalne
p ro w a d z o n e  p rzez  ze sp ó ł prof, 

m iejscow ych szkó l ire d n ich ,
przyjmują zap isy  kandydatów (ek), 

oraz daw nych uczniów.
P rzygotow uje s ię  na św iad ectw a  z 3—4, 
5—6 kl. gimnazjum, z 7 oddz. szkoły  
powsz., do matury, seminarjum, szkół 

technicznych i t. d.
Kurs je d n e j klasy trw a pó ł roku .

Nauka w  godzinach w ieczornych .  
Kancelarja czynna jest od godz. 11—1 
i od 5—7 wiecz. Kilińskiego 9, II piętro  

prawa oficyna. 536—1

SAMOCHODY, 
MOTOCYKLE 

I RAD JO .
Naprawy urządzeń elektryczności sa- 
ipochodowej i m otocyklow ej przepro­

wadza pod gwarancją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-9a Aleją 28
S pecja lne urządzenia dla rem on- Jj 
tów, akumulatorów i ładowania. 

Magnesowanie magnet,  
głośn ików  i s łu ch aw ek.
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Bezczelność znanego cpryszka
Za wprowadzenie władzy w błąd 

powędruje do więzienia

Do jakiego stopnia dochodzi zuch* 
wałość miejscowego elementu prze' 
stępczego świadczyć może fakt nas tę ­
pujący:

Do komisarjatu policji zgłosił się 
onegdaj znany w kronikach policyj­
nych Antoni Anissirao (W ały Dwer­
nickiego 44) i zameldował, że współ­
pracownik nasz strzelił do niego na 
ul. Ogrodowej dwukrotnie z rewol­
weru.

Przeprowadzone natychmiast do­
chodzenie ustaliło, że doniesienie Ani- 
sima jest zupełnie kłamliwe, wobec 
czego opryszek pociągnięty został do 
odpowiedzialności karnej za wprowa­
dzenie władzy w błąd. Niezależnie od 
tego pociągnięty zostanie zuchwały 
zbir do odpowiedzialności karnej za 
fałszywe oskarżenie.

Istnieje przypuszczenie, że Anissi- 
mo działał z polecenia pewnych kół, 
z których w ub. czwartek skierowano 
pod naszym adresem pogróżki. P rzy­
puszczenie to nabiera cech prawdopo- 
dobiestwa tembardziej, że Anissimo 
przy składaniu zameldowania wspom i­
nał o tych samych osobach, które gro­
ziły nam represjami za podawanie do 
wiadomości publicznej ich niecnych 
sprawek, uwiecznionych w kartotekach 
wydziału śledozego.

Kilka słów poświęcimy również 
Antoniemu Anissimo.

Zbir ten liczy obecnie 36 lat. Już 
w szesnastym roku życia zamordo­
wał on w Częstochowie niejakiego 
Waligórskiego, co odpokutował wie- 
loletniem więzieniem. Ma również na 
sumieniu kalectwo niejakiego Kubata, 
którego dosłownie pokrajał nożem. 
Dopiero 26 stycznia b. r. wyszedł 
właśnie z więzienia za to przestęp­
stwo. Nadto karany był niejednokrot­
nie za kradzieże i inne przestępstwa.

W pogoni za sensacją. Letnia 
kanikuła  zmusza różne redakcje, w 
pogoni za sensacją do podawania, n ie ­
prawdziwych i z podejrzanego źródła 
pochodzących wiadomości, zaopatry­
wanych w sensacyjne tytuły: „Ulicz­
ny zamach rewolwerowy” i t. p., 
Wzmianki tego rodzaju pociągną za 
sobą niemiłe dla nich konsekwencje 
w postaci sprostowań i rozprawy są­
dowej.

Członkowie Rady Związków 
Zawodowych przed sądem, w
sądzie grodzkim rozpoczęła się dziś 
rozprawa przeciw członkom wydziału 
Rady Zw. Zaw. w Częstochowie, 
z b. poałem Józefem Kaźmierczakiem, 
Dąbrowskim, Pederm anem  i Gronkie­
wiczem na czele oskarżonych z art. 263 
K. K. o usiłowanie spowodowania 
powszechnego strajku w dniach 9 
i 16 marca br. Pierwszy strajk miał 
wykazać solidarność robotników czę­
stochowskich Ze strajkującymi wów­
czas górnikami Zagłębia Dąbrowskie­
go, drugi zaś miał być protestem 
przeciwko reformie ubezpieczeń spo­
łecznych. Oczywiście, oba strajki spa 
liły ua$ panewce, robotnicy nie- 
dałi się bowiem sprowokować i nie 
poszli na lep rozmaitych obiecanek. 
Oskarżonych jest 18 tu.

GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE
ul. Sow ińskiego 36 (d. M iedziana 27)

dnia 29 sierpnia r  b. 
rozpoczyna egzaminy

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji P a n n y  nr.  10. 

P rz y jm u je  od 9—1 i od 3—7 w ieczo rem , 
w n ie d z ie le  i Święta^od^l0^2j3o^j>ołud,

Biuro Porad I P o m o c y
w sprawach administracyjnych 

w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9

p f „ P O L H A  Z “
z a ła tw ia  sp ra w y  ad m in is t ra cy jn e -z m ia -  
n y  nazw isk ,  o b y w a te ls tw a ,  c u d z o z ie m ­
ców, bu d o w lan e ,  p r z e m y s ło w e -k o n c e -  
s je ,  p oda tkow e ,  inw alidzk ie ,  k o n ce s j i  
m o n o p o lo w y c h  o ra z  s p ra w y  k a rn o ­
sk a rb o w e .  P rz y jm u je  a d m in is t ra c je  re a l  
nośc i  m ie jsk ich  i m a ją tk ó w  ziem skich .

U d z ie la  p o ra d  u s tn y c h  i p isem nych .

Koedukacyjna Prywatna Szkota Powszechna
Zofii Wigurskiej • FolfasiAskieJ

w  C z ę s t o c h o w i e  
p rzen ies iona  z ul. Jasnogórsk ie j  14-16 do now ego  o b s z e rn e g o  

lokalu przy ulicy Staszica 10
przyjmuje zapisy dzieci  R D 7 C n C 7 K A I  A 
do wszystk ich  k las  oraz

Kancelarja  czynna codz ienn ie  od 10— 13 i od 1 5 — 18

Oziecko kopnięte prze źre­
baka. Nieszczęśliwy wypadek zda­
rzył się wczoraj we wsi Zijączki, gm 
Kuźniczka. Na łące bawił się 5 letni 
Kazimierz Kozłowski. Zaczął on pło­
szyć pasącego się tam  źrebaka i w 
pewnym momencie zwierzę kopnęło 
dziecko, powodując straszliwe zniek­
ształcenie twarzy.

Ujęcie sprytnego oszuita.
Od pewnego czasu w urzędach 

państwowych i samorządowych g ra ­
sował pewien osobnik, zbierając ofia­
ry na różne cele. Osobnik ten posłu­
giwał się fałszywemi dokumentami i 
w ten sposób zdołał naciągnąć szereg 
instytucyj. Wczoraj został on ujęty 
przez policję i odprowadzony do w y­
działu śledczego. Oszust podaje się za 
Józefa Stawińskiego.

Schwytanie p r z e m y t u  na 
dworcu kolejowym. Uwagę fu n k ­
cjonariuszy straży granicznej zwróciła 
na dworcu kolejowym elegancko u- 
brana dama, podobna zupełnie z wy. 
glądu do zawodowej przemytniczki z 
Łodzi Eleonory Lewandowskiej. Gdy 
strażnicy zbliżyli się do Lewandow­
skiej, ta usiłowała posiadaną przy so 
bie paczkę ukryć, manewr ten został 
jednak spostrzeżony i paczka znalazła 
się w rękach urzędników straży g ra ­
nicznej. Zawierała ona 4 kg. sacha­
ryny, pochodzącej z przemytu. Ele­
gancką damą okazała się rzeczywiście 
Lewandowska. Sachajynę skonfisko­
wano, przemytniczkę zaś przekazano 
władzom sądowym.

Amatorzy „czarnych diamen­
tów “ Będący wczoraj w obchodzie 
policjanci zauważyli w Wyczerpach 
kilku osobników, zrzucających węgiel 
z będącego w biegu pociągu towaro­
wego. Policjanci wezwali złodziei do 
opuszczenia wagonów, poczem odpro­
wadzili ich do komisariatu. Są* to: 
Aleksander Wrona. Jan  Kąkiel, Szcze 
pan Rucińsk), Jan Romański i Antoni 
Rorbaeh. Wszyscy zamieszkali w Wy 
czerpach.

Ekimisja z cudzej chustki.
P. Leokadji Urbańskiej (Srebrna 44) 
skradziono przed kilku dniami na uli­
cy Siedmiu Kamienic z wózka dz ie ­
cinnego chustkę, którą okryte było 
dziecko. Wczoraj poznała swą włas­
ność na Antoninie Nowak (Aleja 10), 
którą policja wyeksmitowała z cudzej 
chustki i osadziła w areszcie.

Za oszukaóczą grę w „trzy 
karty“. Marjan Szymczyk (Rocha 102) 
naciągał wczoraj na ul. św. Barbary 
przechodniów na grę w „trzy ka rty”. 
W pewnym momencie nadszedł po­
licjant, który Szymczyka zatrzymał i 
odprowadził do wydziału śledczego.

— Kradzieże.
P. Józefie Młynczakównie (Aleja 

Wolności 8) skradziono z zam knięte­
go mieszkania garderobę i bieliznę, 
wartości 847 zł.

P. Aleksandrowi Heiningerowi (Za 
ciszańska 8) skradziono 140 kg. drutu 
kolczastego, którym było ogrodzone 
pole. Drut przedstawiał wartość 90 
złotych.

Kto m oie otrzymać konces­
je na kinot Min. Spraw Wewn. 
przygotowało projekt rozp. Prezydenta 
Rzplitej w sprawie teatrów świetlnych 
i filmów. Projekt ten przewiduje, iż 
do otworzenia kina ma prawo tylko 
osoba nieskazitelna pod każdym wzglę 
dem. Na kino wydawana jest konces 
ja, zależna od opinji władzy m iarodaj­
nej i od opinji gminy. Koncesja wy­
dawana będzie na 3 lata, a w wypad­
kach, jeżeli koncesjonarjusz buduje 
własny gmach kinowy, na 10 lat. — 
Właściciel przedsiębiorstwa musi być 
obecny podczas wszystkich przedsta­
wień. Cenzura filmów dokonywana 
będzie przez dwóch urzędników, jed ­

nego prawnika i drugiego zuawcę li­
teratury i sztuki. Co się tyczy zdjęć 
filmowych, laboratorjów, sprzedaży itd. 
wszystkie te przedsiębiorstwa w ym a­
gają osobnej koncesji. — W sz y s tk ie  
kina mają być obłożone jednolitym 
podatkiem.

Migjena a znaczki pocztowe.
Według badań profesora Bacha, 

znaczki pocztowe mogą być w pew­
nych warunkach roznosicielami zaraz 
ków chorobotwórczych. Badanie znacz 
ków pocztowych Rzeszy niemieckiej 
zaraz po ich doręczeniu w arkuszach 
przez drukarnię państwową do urzędu 
pocztowego nie wykazało żadnych za­
razków chorobotwórczych, ani po stro 
nie rysunków, ani po stronie gum o­
wanej. Natomiast na pojedynczych 
zuaczitach, sprzedawanych w okienku 
pocztowem, można już było stwierdzić 
zarazki, należące do grupy okrężnicy 
oraz paciorkowce zwykłe. Pomimo to, 
że oczywiście ręce urzędnika, sprzeda 
jącego znaczki, mogą być źródłem za­
każenia znaczków, nie należy przece­
niać tego niebezpieczeństwa — zna­
czek pocztowy nie jest zabrudzony na 
ogół więcej, niż wszystkie inne przed 
mioty, które codziennie mamy w rę ­
kach; niewątpliwie jednakże zwyczaj 
zwilżenia znaczków pocztowych języ ­
kiem, należy uznać za wysoce niehi- 
gjeniczny, a nawet niebezpieczny dla 
zdrowia, tembaraziej, że na gum owa­
nej powierzchni znaczka zarazki cho­
robotwórcze żyć mogą bardzo długo. 
Badania profesora Bacha dowiodły, iż 
na gumie znaczka pocztowego żyją 
zarazki przeciętnie od 6 do 56 dni.

Za bardzo celowe zarządzenie z 
punktu zarządzenia ochrony zdrowia 
publicznego należy uznać sprzedaż 
znaczków pocztowych serjami w osob­
nych zeszytach, co zapobiega dotyka­
niu znaczków przez obce ręce.

Kącik dla gospodyń
Rady prak tyczne.

Firanki wymagają dużo uwagi i 
pracy, aby pięknie wyglądały i god­
nie spełniły swą rolę dekoracyjną. Po­
siadają też dużo kaprysów, które tyl­
ko umiejętna ręka potrafi usunąć. Nie 
znoszą one magla i nie lubią praso­
wania gorącem żelazkiem, zwłaszcza, 
kiedy są bardzo wilgotne. Jedyny spo­
sób, aby zachowały swą linję — to 
suszenie na ramach, z których wycho­
dzą proste, pełne połysku i świeżości. 
Ale nie zawsze można stosować Len 
sposób, np. na wsi, gdzie wogóle nie 
ma ram do firanek, i w mieście, gdy 
w okresach przedświątecznych trudno 
się doczekać swej kolejki. Istnieje jed ­
nak system bardzo prosty, a w wyni­
kach doskonały.

Firankę otrzepać z kurzu, wyprać 
delikatnie w rozpuszczonem mydle, 
wypłókać, wyżąć ostrożnie, lepiej 
przez wyżymaczkę, strzepnąć i zawie­
sić w ciepłem miejscu złożoną kilka­
krotnie, aby się nie wyciągnęła »o 
bokach. Gdy lekko przeschnie, rozło 
żyć ją, rozprostować załamki i zawie 
sić dobrze wilgotną. Firanka w oknie 
przeschnie i nie będzie posia­
dała wyciągniętych brzegów i krzywej 
linji, której nie da się usunąć przy 
prasowaniu.

Rzodkiewki posiadają tą właści­
wość, że po obeschnięciu z wody, tra­
cą żywy kolor, połysk i marszczą się. 
Chcąc tem u zapobiec, podaje się je w 
następujący sposób:

Naczynie, ptzezuaczone na rzod­
kiewki, wykłada się listkami świeżej, 
zielonej sałaty, wyjętemi z wody i 
lekko osączonemi. Ułożyć na nich 
rzodkiewkę i przykryć również wilgot- 
nemi liśćmi. Tak przygotowana, może 
stać dłuższy czas, nie tracąc połysku 
i świeżości. W chwili podania na stół, 
zdjąć wierzchnie liście sałaty, Raod-

więdme; w wodzie traci smak i jędr- 
ność; przechowana w wilgotnych liś. 
ciach może leżeć kilka dni.

Pieczarki — obecnie jedna z naj­
smaczniejszych przyprawi nieumfeiet- 
nie gotowane, tracą swe jasne zabar­
wienie i z -ika ją  w połowie. Jeśli nas­
tawimy roi del, peł«n cienko pokraja­
nych pieczarek, widzimy, że do z a g o ­
towaniu zostało z nich trochę wiot­
kich, szarych kawałków, pływających 
w szarym sosie. Pieczarki winno’się 
przygować w ten sposób:

Przyszykować na m isce zimną w o­
dę z w yciśn iętym  sokiem  cytryno- 
wym . Pieczarki oczyścić, obrać ze 
skórki i wrzucić do kwaśnej wody.

/  ^ s^ s tk ie  pieczarki przygotowane, 
pokrajać cienko, w rzućać do rondla, 
skrapiać sokiem  cytrynowym  i potrząs­
nąć co chwila rondlem , aby w ypuściły 
równomiernie sok. Dusić z niew ielką 
ilością m asła na słabym  ogniu. Po u- 
auszeniu i zapraw ieniu śm ietaną, oso- 
i16 ie; nigdy zaś nie solić przed go­
towaniem , bo od soli wiotczeją i tra ­
cą kolor.

M g ito r i Satyra,
-  WUKARANA CIEKAW OŚĆ.

j  Vobraż sobie, zag lądam  w c z o ra j  
p ,.ez dzw i do sw ego  poko ju  i w id zę ,  jak  

1 s łu ż ąc y  k rad n ie  m o je  pap ie ro sy !
• A w idzisz ,  s łu szn ie  m ów i p rzy s ło -

, ze  c iekaw ość  z w y k le  b y w a  ukarana ..

W  SZK O LE H A N D L O W E J,  
p G an c p o m ad e r .  co o znacza ją  l i te ry

p B k tó re  się  w id u je  p r z y  p o d p is ie
i,3tów  h a n d lo w y c h ?
a ~~ D aw nie j  to oznacza ło  p e r  p ro c u ra ,  

dziś to o zn a cz a  chyba: p e w n a  plajta.

Dr. Pa we? Breniatowf ki
choroby  sk ó rn e  i w eneryczne

ód 9—12 i od 4—8 w. P an ie  od 12— 1 p.p. 
Częstochowa, ul. P a n n y  Marji 21.Tel. 894

._ „ O g ło izen ie .
N. E. 1125—32.

K om ornik  II r e w iru ,  S ądu  G rodzkiego  
w  C zęstochow ie ,  JÓ Z E F  SOLARCZYK, 
zam ieszka ły  w  C zęstochowie,  p rz y  u licy  
y e n .  D ąbrow skiego  Nr. 12, ogłasza, że w  
dniu 2 w rz e ś n ia  1932 r., od godz. 10-ej 
zrana, w Częstochow ie ,  p rz y  ulicy A le ja  
Nr. 53, odbędz ie  się s p rz e d a ż  p r z e z  li­
cy tac ję  ruchom ośc i,  na leżących  do M IE­
C Z Y S Ł A W A  TOM SKIEGO, m ianowicie: 
m eb li  d o m o w y ch ,  k tó re  m ogą  być  s p r z e ­
d an e  p on iże j  szacunku  jako w  drug im  
te rm in ie ,  oce n io n y c h  na Żł- 550.

D nia  23 s ie rp n ia  1932 roku.
N. E. 2400—32.

K om orn ik  II r e w iru .  S ąd u  G rodzkiego  
w C zęstochow ie ,  JÓ Z E F  SOLARC ZYK, 
za m ie szk a ły  w  C z ęs tochow ie ,  p r z y  ulicy 
Gen. D ąb ro w sk ieg o  Nr. 12. og łasza  że  w  
dniu 5 w rz e ś n i a  1932 r., od g o d z in y  10-ej 
z ra n a  w  C zęs tochow ie ,  p rz y  ul. 1-go Maja 
Nr.6, od b ęd z ie  się s p rz e d a ż  p r z e z  l icy tację  
ruchom ośc i  należ, do f irm y  „JEDNOŚĆ" 
m ianowicie: 20- tu  w o rk ó w  cukru ,  o c e n io ­
n eg o  na  zł. 2000.

D nia  24 s ie rp n ia  1932 roku.
Komornik S ądow y J. Solarczyk.

14 groszy tylko
ko sz tu je  p ra n ie  k o łn ie rz y k a  z jp o ły s k ie m  
w ied e ń sk ie m ,  koszu li  d z ie n n e j  50 g ro sz y ,  
chem ic zn e  c z y sz cze n ie  g a rn i tu ru  p a l ta  
5 zł. w  F a rb ia rn i  C h e m ic zn e j  i P ra ln i  
b ie l izny  p. f. „ J a d w ig a *  K a te d ra ln a  4 
(daw nie j  S t ra ż a c k a  17.) 518—2

Zg ub iono  w eksel na 100 z ło tych  z 
w y s ta w ie n ia  S te f a n a  S kędy ,  k tó ry  

u n ie w a żn ia  się. 537—S.

Stancja  dla uczn iów  lub uczen ie  w  do­
m u nauczyc ie lsk im . Z g łoszen ia  S ta sz i ­

ca 10 m. 5: 538— j

Poszukuje  2 pokoi z kuchn ią  ś r ó d ­
mieściu, w y gody ,  od 1 p aź d z ie rn ika .  

W ia d o m o ś ć  R edakc ja  „ S ł o w a *  d la  
U rzędn ika .

Do sp rz e d a n ia  p iw iarn ia  w d o b ry m
punkc ie  z pow odu  zm ian y  in te re su .  

W iad o m o ść  biuro  „R enom a* S ta rk iew icz .

Mieszk an ie  3 p o ko je  z kuchnią ,  s ło ­
neczne ,  z w ygodam i i og ródk iem  do 

w y n a jęc ia  zaraz. W iad o m o ść  ul P u ła w ­
skiego 66-68, u gospodarza .

Poszukuje  m ie sz k a n ia  2-u lub  3-ch. 
p o k o jo w e g o  w  ś ró d m ie śc iu  od gospo 

darza .  Z g ło sz en ia  w  adm inistracji  „Słowa*

Buchalter dośw iadczony ,  so lidne r e f e ­
ren c je ,  skrom nie  w y n a g ro d z o n y  ma 

w olne godziny Z głoszen ia  a d m in is t ra ­
cja „S łow a  C zęs tochow sk iego*  sub. „Bu- 
chalte r-godziny .*

|# S ieg o w o ś<  d ro b n y c h  ku p có w  prze -  
! \  m y s ło w c ó w  i rz e m ie ś ln ik ó w  p ro w a­
dzi d o św ia d c z o n y  b u c h a l te r  od  zł. 25 
m iesięcznie. O ferty  ad m in is t rac ja  „ S ło ­
w a  C zęs tochow sk iego*  sub. „B u ch a l te r  25*.
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Rady gospodarcze.
Suszen ie  koniczyny.

Wielu gospodarzy popełnia ten 
błąd, że koszą koniczynę zbyt pćźno, 
to jest wtedy, gdy już stoi w pełnym 
kwiecie. Powinniśmy zawsze mieć na 
uwadze tę wielokrotnie już  stwierdzo 
ną doświadczeniem prawdę, że koni­
czyna jest najpożywniejsza w tej po­
rze, kiedy kwitnąć zaczyna.

Wczesne koszenie jest szczególniej 
potrzebne, gdy zamierzamy zbierać ją 
na zieloną paszę.

Przy suszeniu koniczyny na siano 
uważać trzeba, aby o ile możności 
listki 1 drobne łodygi nie okraszały 
się, bo one właśnie są najpożywniej­
sze. Nie można więc suszyć koniczyny 
tak, jak  zwykle suszą siano łączne, 
to jest po kilka razy przewracać, roz­
trząsać i znowu zgrabiać pokosy w 
kopki, gdyż przy takiem postępowaniu 
z koniczyną najdelikatniejsze "i najpo­
żywniejsze cząstki by się okruszyły, a 
zbieralibyśmy same twarde i drzewia­
ste łodygi.

Różne też są sposoby suszenia ko­
niczyny. W razie stałej pogody świeże 
jeszcze* zupełnie pokosy rozbija się i 
rozstrząsa jaknajcieniej tuż zaraz za 
kośnikami.

Następnie, gdy po dwóch lub trzech 
dniach koniczyna jest już na pół su­
cha, ale się jeszcze n łe kruszy, zgra­
bia się ją ostrożnie w dużo kręgi, 
które pozostają już tak do wieczora.

Przed samym zachodem słońca 
uk łada  się w kopki, mniej więcej ta ­
kie, ażeby po dwie można brać było 
na wóz, w takich kopkach koniczynę 
zestawia się przez 2 lub 3 dni. Dopie 
j o gdy piękna pogoda nastanie, wtedy 
kopki ostrożnie rozrzucamy, a w kilka 
godzin koniczyna tak  wysycha, że ją 
zaraz można brać ca wozy. Gdyby 
de.^zcze przeszkadzały, to skoszoną 
koniczynę pozostawiamy nienaruszoną 
na pokosach, dopóki pogoda nie ustali 
się, poczem przewiędlą już koniczynę 
o tyle się rozrzuca i przesusza, o ile 
tego  samego dnia w kopki złożyć zdo 

h łamy.
Polecenia godnem, gdyż nie nara- 

żającem nu opadnięcie liści jest su­
szenie w tak zwanych kuczkach czyli 
kupkach, używanych przy suszeniu 
gryki.

Na drugi dzień po skoszeniu lub 
obeschnięciu z rosy zgrabia się koni­
czynę i ustawia w male, śpiczaste 
wewnątrz nastroszone, główkami kwia 
towemi skupione i przy wierzchoł­
kach powrósełkami, z koniczyny skrę 
conemi, mocno związane kopki. U sta­
wia się je rzędami szeroko knowiem 
rozłożone, ażeby lepiej przesychały i 
nie przewracały się tak łatwo.

Jeżeli czrs pogodDy, io takie kucz 
ki dosyć prędko wysychają, tak, że po 
jakich lo-ciu dniach, przewróciwszy 
ie rankiem po obeschnięciu rosy, 
można tego samego dnia przed wie­
czorem brać ją do zwożenia.

W okolicach górskich, gdzie k li­
m at  wilgotny utrudnia  suszenie i 
drzewa nie brak, suszą koniczynę na 
kozłach lub żerdziach, w tym celu na 
polu wbitych lub ustawionych.

Kozioł kołkowy składa się z żer­
dzi 5 do 6 łokci długiej, zaopatrzonej 
poprzecznemi, na krzyż ułożonemi 
kolkami mającemi służyć do zawie 
szenia nanich koniczyny.

Na gruntach twardych, gdzie trud- 
nem byłoby wbijanie kozłów w zie­
mię, stawiają .kozły piramidowe", 
zbite z trzech żerdzi, w trójkąt u s ta ­
wionych, przy wierzchołku związanych, 
u  dołu z8ś rozszerzonych tak, że two 
rsą rodz.-.j piramidy. Na zewnętrznej 
stronie owych żerdzi nabijają się koł­
ki, nieco wgórę zadarte, a na nich 
zawiesza się koniczynę.

Skoro koniczyna tylko trochę prze 
więdnie na pokosach, zaraz się ją 
widłami układa lekko na kołkach, 
okrywając tym sposobem cały kozioł 
tak, nie dotykając spodem ziemi, ale 
wiszący w powietrzu.

Przez taki stożek cd spodu prze­
wiewa bezustannie wiatr, który b a r ­
dzo prędko suszy złożoną paszę. Ko­
niczyna na kozłach zawieszona po 
tygodniu lub po dziesięciu dniach 
jes t  zupełnie sucha i można ją  zwo­
zić.

, , Ł  O B Z O W I A N K A ”
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Ł*twy. Kongies międzynarodowy w 
sprawach drzewnych ma się odbyć w 
Wiedniu dn. 8 września. Obrady gdyd 
skie miały za zadanie ustalenie poi - 
skiego stanowiska na tym kongresie. 
Ustalono skład delegacji, która uda 
się do Wiednia na międzynarodowy 
kongrps drzewny.

Tygodniowy przegląd polityczno-gospodarczy. *  k r a j u
Dnia 21-go bm. odbył się w Warsza 

wie doroczny (piąty) zjazd delegatów 
Federacji Polskich Związków Obroń­
ców Ojczyzny. Federacja jes t  dziś naj 
potężniejszą o rgan izac ją ' b. wojsko­
wych i wszystkich tych, co na przes­
trzeni ostatniego półwieku walczyli 
orężnie o Polskę. Federacja obejmuje 
31 związków b. wojskowych, uczących 
około 500.000 członków. Federacja nie 
jest instytucją martwą ani „od para­
dy”. Żywą jej treść, orzyslosowaną do 
wymogów współczesnych, jest  akcja 
ubezpieczeniowa. Około 20.000 człon­
ków jest już ubezpieczonych. Składki 
ubezpieczeniowe stanowią już dzisiaj 
sumy poważne, wzrosną zaś niewąt­
pliwie do miljonów i w naszej kap i­
talizacji wewnętrznej stanowić będą 
czynnik poważny. Federacja pod 
względem ideowym przyczynia się 
walnie do konsolidacji wewnętrznej 
wśród b. wojskowych. Nie licytujemy 
się między sobą — mówił na zjeździe 
gen. Składkowski — kto uczynił wię­
cej dla Polski. Jestto  stanowisko 
jedynie słuszne i zdrowe. Wśród 
członków Federacji nie masz miejsca 
na spory orjentacyjne, ar,i na rywali­
zacje formacyjne. *Zgodna praca przy­
szłości Państwa, o która jako wojsko­
wi walczyli obecni członkowie Fede­
racji — oto jedyne hasło, które przy­
świeca zrzeszonym w jej szeregach. 
Idea zjednoczenia sił polskich na Po­
morzu na gruncie obrony przeciwko 
wrogim zakusom czynników zewnętrz 
nych, wysuwających bezczelne hasło 
„rewindykacja” tej ziemi polskiej od­
niosła całkowity triumf. Utworzona 
została „ Arm ja Rezerwowa Pomorza” 
w której skład weszły wszystkie orga 
nizacje b. wojskowych, rezerwistów i 
przysposobienia wojskowego. „Armja 
Rezerwowa” liczy obecnie ponad 
50.000 członków.

Podczas „Święta Morza” „Armja 
Rezerwowa” złożyła Prezydentowi 
Rzplitej meldunek, wyrażający goto­
wość obrony czynnej w razie potrzeby. 
Do meldunku tego spontanicznie przy 
łączyła się dzielnica pomorska „So­
koła", licząc;* 25 000 członków oraz 
liczne organizacje młodzieży katolic­
kiej. Jeśli dodamy do tego, że „Strze­
lec” na Pomorzu objął liczne zastępy 
młodzieży wiejskiej (ponad 25.000 
czł.), że pomyślnie rozwija się harcer 
siwo, zaś „Legjon Młodych", który 
oparł się o młodą inteligencję pomor­
ską, liczy już po paru miesiącach 
istnienia 12000 członków, mamy pra­
wo stwierdzić, że idea jedności słł 
polskich na Pomorzu, rzucona przez 
czynniki prorządowe, wydała plon 
obfity pomimo zajadłej naganki prze­
ciwnej prasy t. zw. narodowej.

X
Podpisanie przez Polskę paktu o 

nieagresji z Rosją Sowiecką stworzyło 
możność wznowienia rokowań o pakt 
o nieagresji pomiędzy Rosją i Franćją. 
W edług informacyj, jakie podaje ro­
syjska prasa emigracyjna, rząd sowiec 
ki idzie tak  daleko w swych w ustęp 
stwach w stosunku do Francji, że go 
tów jest zobowiązać się do spłaty 
długów Rosji przedwojennej w ciągu 
62 lat po 60 miljonów rubli złotych 
rocznie. Rząd sowiecki domaga się 
wzamian usunięcia wszelkich przesz­
kód w dyskontowaniu weksli sowiec 
kich przez Bank Francji oraz dopusz­
czenia papierów rosyjskich na giełdę 
paryską. Natomiast rząd sowiecki nie 
chce dać żadnych zobowiązań co do 
Bessarabii. Jeśli wiadomości te pot 
wierdzą się, jeśli pakt o nieagresji 
pomiędzy Rosją i Francją zostanie za­
d a r ty  na takich, jak podajo rosyjska 
prasa emigracyjna, czy też na innych 
waiunkach, będzie to wypadek wiel­
kiej doniosłości politycznej. Traktat 
w Rapallo zamieni się wówczas w 
niepotrzebny nikomu „świstek papie­
ru", pozycja polityczna Niemiec uleg­
nie znacznemu osłabieniu.

X
W stosunkach wewnętrznych Nie­

miec zanosi się na poważniejszą „pró 
bę siły" pomiędzy rządem von Pape- 
na, a obozem hitlerowskim. Powodem 
jest wyrok wydany przez sąd w By- 
miu, skazujący na karę śmierci pięciu 
hitlerowców za zamordowanie kom unis­
ty Piecucha. Hitlerowcy grożą, że w 
razie wykonania wyroku, całe Niemcy 
będą zalane krwią.

Bytom był „zdobyty" przez sstur- 
m ówki hitlerowskie z Wrocławia, 
które „panowały" tam przez parę 
godzin.

W grze politycznej pomiędzy von 
Papenem i Hitlerem nadchodzi jeden 
z momentów poważnych.

X
W dniu 24 b. m. zebrał się w

Warszawie koleiny zjazd przedstawi­
cieli państw Europy środkowej i 
wschodniej, wchodzących w skład t. 
zw. bloku agrarnego.

Idea porozumienia się państw rol­
niczych w dobie obecnego kryzysu 
gospodarczego, rzucona przez Polskę 
przybrała kształty realne i wyraża się 
w perjodycznych z j a z d a c h  tych 
państw.

Idea ta, zmierzająca do podniesie­
nia poziomu dobrobytu rolników 
państw Europy środkowo-wschodniej, 
gnębionych obecnie niskiemi cenami 
produktów rolnych, zyskuje na zrozu­
mieniu wśród czołowych ekonomistów 
Europy zachodniej. Jasne jest, że 60 
miljonów chłopów Europy środkowo­
wschodniej stanowić może bardzo po­
jemny rynek dla wyrobów przemysłu 
zachodnio-europejskiego. By jednak 
rolnik Europy środkowo • wschodniej 
mógł esiągnąć za swe produkty taką 
przynajmniej cenę, jaką osiąga rolnik 
w Kanadzie, na to potrzeba polepszyć 
waruDki transportowe w krajach Eu­
ropy środkowo-wschodniej, a więc i 
w Polsce i udostępnić rolnikom kre­
dyt o niskiem oprocentowaniu. Realną 
tedy, w związku z porozumieniem 
państw agrarnych, staje się idea wiel­
kiej pożyczki międzynarodowej na ce­
le robót publicznych w Europie środ­
kowo-wschodniej. Zjazd przedstawicie­
li państw rolniczych, jaki odbywa się 
obecnie w Warszawie, jest w każdym 
razie dowodem, że Polska odgrywa 
rolę czynną i twórczą w pracy nad 
opanowaniem kryzysu gospodarczego 
i zmontowaniem aparatu gospodarcze­
go Europy.

X
W Paryżu podpisano dwa układy 

handlowe pomiędzy Drzedstawicielami 
Rządu Polskiego i Francuskiego. U- 
kład pierwszy — to protokół dodatko 
wy do konwencji handlowej polsko- 
francuskiej z dn. 24-go kwietnia 1929 
roku. Na podstawie tego protokułu 
Polska uzyskała pewne zmiany w kon 
tyngentach celDycb, Francja przyznała 
Polsce roczne kontyngenty celne na 
przywóz do Francji chmielu standa­
ryzowanego w wysokości 1.500 q., 
opłacanych według stawek 200 fr. fr. 
za 100 klg. oraz — wosku ziemnego, 
w układzie kontyngentowym. Francja 
zobowiązała się do ustalenia miesięcz 
nego kontyngentu w wysokości 100.000 
tonn na przywóz węgla polskiego do 
portów francuskich. Polska uzyskała 
również szereg ułatwień na przywóz 
do Francji produktów rolnych i hodo­
wlanych. Obydwa układy są dowodem 
rozwoju i dalszego utrwalania się sto 
sunków gospodarczych pomiędzy Pol­
ską i Francją.

X
W Gdyni odbył się zjazd delega­

tów Rady Naczelnej Zw. Drzewnych 
oraz przedstawicieli komitetów wywo­
zu drzewa zagranicę. Przedmiotem o- 
brad był projekt międzynarodowego 
porozumienia drzewnego, wypracowa­
ny w Genewie, w wyniku obrad przed 
stawicieli 6 państw: Polski, Czecho­
słowacji, Austrji, Jugosławji, Rumunji,

Jeczejha s iudentim -koiniin is iaw .
Propagatorzy wolnej miłości urządzali 

dzikie orgje
Lwowskie władze óezpieczeństwa 

wykryły i zlikwidowały niesłychaną 
imnrezę komunistyczną w przyczółku 
Rafajłowa, w pow. nadwóraiańskim.

Na jakiś czas przed wakacjami po 
wstał, przy materjalnem poparciu So­
wietów, ogólnopolski komitet żydow­
skich kolonii wakacyjnych. W skład 
tego komitetu weszły różne akademie 
kie komunizujące stowarzyszenia i 
związki uniwersyteckich miast Polski. 
Najczynniejszym członkiem była św ie­
tlica akademicka we Lwowie przy ul. 
Kołłątaja 8. Policji wiadomem było, 
że jest to kuźnia komunistycznej ro­
boty. Członkowie świetlicy pod egidą 
komitetu zorganizowali kolonie stu- 
den; kie w Rafajłowej, gdzie wynajęto 
całą willę.

Na kolonji zjawili się akademicy- 
komuniści z całej Polski, zwłaszcza, 
że warunki były bardzo przystępne. 
Istniały dwa turnusy wakacyjne po 60 
zł. miesięcznie, wzgl. dla .ubog ich”, 
a takich była większość, bezpłatnie.

Urządzono tu  gminę kom unistycz­
ną ściśle na wzór bolszewicki.

Z początkiem lipca zjechała do 
Czernika koło Nadwórny kolonja aka­
demicka złożona z około 100 osób, 
zorganizowana przez akademicki klub 
literacko-artystyczny w Warszawie.

Organa policyjne stwierdziły n ie­
bawem, że w kolonji tej znajduje się 
wiele osób ze sfer poza akademickich 
z lóżnych miast Polski, Dajwięcej z 
Warszawy, oraz że prowadzi się tam 
agitację komunistyczną i praktyki, 
obrażające moralność publiczną i re- 
ligijną.

W związku z tern aresztowano 18 
osób z Herszem Eisenbergiem, inż. 
Juljanem  Krnmholzem, inż. Józefem 
W einm anem  i Józefem Ochsem na 
czele.

Oprócz stwierdzonej działalności 
komunistycznej członkowie kolonji by 
li propagatorami wolnej miłości.

Wszyscy chodzili nago. Odbywały 
się tam dzikie orgje.

Gdy działalność gminy zaczęła sze 
rzyć się poza obręb kolonji, wkroczy­
ły władze bezpieczeństwa. Po przepro 
wadzonych rewizjach aresztowano 13 
osób, w tem  4 kobiety i pod silną 
eskortą odstawiono do więzienia w 
Stanisławowie.

Dochodzenia, które zapowiadały się 
sensacyjnie, prowadzi wojewódzki u- 
rząd śledczy w Stanisławowie przy 
udziale wydziału bezpieczeństwa.

Nieudała wyprawa włamywaczy.
Podkop do magazynów drogocennych 

fu te r .
Przed kilku dniami dokonano wła­

mania przez podkop do magazynów 
domu ekspedycyjnego p. f. „Wierzyj- 
ski i Sp.” na Pradze w Warszawie. 
W magazynach przechowywany był 
duży transport drogocennych futer su­
rowych.

Chcąc sobie zapewnić wygodny do 
stęp do podziemi, złodzieje wynajęli 
jedną z piwnic w domu Nr. 12 przy 
ul. Jagiellońskie!.

Banda wprowadziła się tam  cicha­
czem wraz z arsenałem narzędzi oraz 
zapasem żywności.

Włamywacze przebili najpierw kle­
pisko w piwnicy i podkopali się pod 
fundament domu. W dalszym ciągu 
podkop biegł korytarzem pod piwnica 
mi gmachu. Następnie znowu trzeba
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Co mówi Moliison o swym iocie
We mgle  i wśród burzy na

było przekroczyć fundament głębszy  
od poprzedniego. W tym celu doko­
nano podkopu głębokości 6 metrów. 
Ostatnim etapem było przebicie beto­
nowej pndł igi do składów głębokości 
1 metra.

W składzie znajdował się transport 
skór nutrji, wydr, małp, wartości 200 
tys. zł. Rabusie obawiając się wyjść 
z łupem normalną drogą z piwnicy, 
przebili otwór na ulicę.

Lecz k iedy  pierw szy w orek  w y n o ­
szono nazew nątrz  i pierwszy złodziej 
w y su n ą ł  g łow ę z dziury, ulicą w łaś­
nie  powracali z pracy piekarze. Robot 
n icy  zrobili krzyk  i złoczyńcy zbiegli, 
porzucając  w szystk ie  łupy...

W  czasie p ierw ias tkow ego  docho­
dzenia ustalono, że na złodziei ocze­
k iw ała  taksów ka. W łaściciel tej t a k ­
sów ki, B ronisław Gieleciński wzięty 
w krzyżowy ogień py tań  zeznał, że 
do „roboty* w yna ją ł  go znany kasiarz 
Jan k ie l  Czereśnia, k tórego aresz tow a­
no. Pozatem  w ręce policji w pad ł 
trzeci w spólnik, Szlam a K o c h v .B o ch -  
niarz .

Urząd śledczy poszukuje  dalszych 
uczestn ików  w łam ania .

Klub narkom anów  w e  L w ow ie
2 0  le tn ia  dz iew czyn a  o f ia rą  narkotyku.

Opinja lw ow ska poruszona jest o- 
statnio tajem niczem  sam obójstw em  
20-letniej Janiny L em lichów ny, która 
u siłow ała  dwukrotnie odebrać sobie 
życie w dość tajem niczych okolicz­
nościach.

Od k ilk u  la t  Lem lichów na zw raca­
ła u w a g ę  sąsiadów  sw y m  trybem  ży ­
cia i w ytw ornem i toaletam i, k tórych  
zapew ne nie m ógł jej dostarczyć oj­
ciec, sk ro m n y  urzędnik, z t ru d em  za­
rab ia jący na  u trzy m an ie  licznej rodzi­
ny. T ajem nica  tych  toalet została  w y ­
jaśn iona  dopiero przed k ilku  ty g o d n ia ­
mi, gdy  p iękna J an in a  usiłowała p o ­
zbaw ić  się życia.

S p raw ą tą  zajęła się policja i w ó w ­
czas wyszły  na jaw  sensacyjne  p rzy­
czyny zam acha  samobójczego młodej 
dziewczyny. J a n in a  uczęszczała do 
g im n az ju m  do 16 roku  życia. Będąc 
w 6 k lasie  g im n., została w c iągn ię ta  
w  podejrzane tow arzystw o  s tarszych  
m ężczyzn, a za ich poradą porzuciła 
n au k ę  i zm ieniła  ca łkow icie  tryb  sw e ­
go życia.

Rozpoczęły się ta jem nicze  nocne 
eskapady, rozporządzała też od tego 
czasu zawsze w iększą ilością pienię 
dzy. Pew nego  dnia przyznała się r o ­
dzicom, że m a  k ilku  przyjaciół, k tó ­
rzy są  bardzo bogaci, a z k tórym i się 
spo tyka  w pew nym  klubie, m ieszczą­
cym  się w okolicy W ałów  Guberna- 
to rsk ich  Więcej nic n ie  chciała m ó ­
wić. Dopiero po k ilku dniach udało 
się od niej w ydobyć, że uczęszcza po 
dobno do ta jnego k lu b u  degenera tów  
i narkom anów , gdzie zażywa morfinę 
i op ium . W obec tego rodzice zaczęli 
dokładać wszelkich s tarań , by w y d o ­
być córkę z tego bagna.

W  ub. czw artek  L em lichów na zg i­
nęła  z domu. Zawiadomiono w ydział 
śledczy. Na jednej z ulic L w ow a funk  
cjonarjusze przy trzym ali J an in ę  i sp ro ­
wadzili ją na  policję.

Młoda dziew czyna nie chc ia ła  p o ­
dać żadnych  wyjaśnień, uporczyw ie 
w ypierając się wszelkich s tyczności z 
ta jn y m  klubem  m orfm istów . Po s p i ­
san iu  p ro toku łu  wypuszczono j ą  na 
wolność. Jan in a  nie chcia ła  jed n ak  
słyszeć o propozycjach rodziców w 
spraw ie  powrotu do domu, tylko 
w prost  z kancelarji  pogotowia ś led ­
czego udała  się na  W ały  Gubernator- 
skie i tu  o tru ła  się am oniakiem . W 
stan ie  g roźnym  odwieziono ją  do szp i­
tala  powszechnego.

Policja wszczęła w zw iązku z ty m  
w y p ad k iem  energiczne dochodzenie.

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
w e d ł u g  p r z e p i s ó w  s ł awn ych  l e ka rzy  p r z e ­
ciw ch or obo m żołądka,  k iszek,  płuc,  n e r ­
wów,  wą troby ,  ne rek,  p ęc h er za  h e m o r o ­
idom,  uplawnm,  obst rukcj i ,  kamien iom 
żółciowym,  kaszlowi,  as tmie,  błędnicy,  
sklerozie ,  a r t r e t y z m o w i , r e u m a ty z m o w i  etc
Ż ąd a jc ie  b e z p ła tn e j  b r o iz u r y  p o u c z a ­
jącej!!! Adres :  L iszk i A p te k a  112—20

Lotnik australijski Mollison, który 
— jak donoszono już telegraficznie— 
pierwszy dokonał sam jeden lotu ze 
wschodu na zachód nad oceanem A t­
lantyckim, opowiada o sw ym  tryum­
fie szczegóły następujące:

Lot mój odbywał się zpoczątku, 
przy oięknej pogodzie, bardzo pom yśl 
nie. Leciałem przeważnie tuż  nad  wo 
dą, ale g d y m  się zbliżył do brzegów 
am erykańsk ich ,  n as ta ła  zm iana g w a ł ­
towna. Znalazłem się we m gle  i śród 
burzy, wobec czego, aby nie runąć  do 
morza, m usia łem  się wzbić do wyso- 
kości 2.000 m etrów . W a łk a  ze m głą 
w y m ag a ła  całej mej siły  i energji. 
Mgła zam ykała  mi zupełnie  widok. 
Gdy wreszcie zasłona m g ły  rozdarła 
s;ę na  czas pew ien  i ku  wielkiej r a ­
dości spostrzeg łem  ląd, nie wiedzia­
łem  gdzie się znajduję. Nie m ógłbym  
w łaściw ie i teraz powiedzieć tego do ­
kładnie. Zdaje się jednak , że m u s ia ­
łem  w owej chw ili lecieć w odległoś 
ci około 30 kilom etrów  na południe 
od Harbor Grace.

N aw et po mozołach osta tn ie j  częś­
ci m ego lotu oceanow ego byłem  pew 
ny, że dolecę do Nowego Jorku . Obra 
łem  k ierunek ,jak  przypuszczam ,w zdłuż 
wybrzeży Newfoundland!!, który m u ­
sia łby  doprowadzić m n ie  przez Nową 
Szkocję do Nowego Jorku .  Ale m gła  
znów ranie  ogarnę ła  i s trac iłem  k i e ­
runek .

P ierw szą miejscowością, k tó rą  ro z­
poznałem , był Halifax Dowiedziałem  
się więc nareszcie, gdzie się znajduję 
i za toczywszy koło nad m iastem , skie

ZE ŚWIATA.
Wywiad 1 3 - le tn ie g o  r e d a k t o r a  

2 p r e m j e r e m  f rancusk im .

Pio tr  Bourgeon, uczeń głośnego 
l iceum  H enryka IV w Paryżu, liczy 
sobie lat 18. jednakże j e s t  w ielkim  
redak torem  m ałego  p isem ka  s z k o ln e ­
go p. t. „Le P e t i t  L y ceen ”. P isem ko  
to rozchodzi się w  nakładzie  50 eg ­
zemplarzy.

13-letni redaktor je s t  rasow ym  
dziennikarzem  i uważał za  p u n k t  h o ­
noru zdobycie w yw iadu  z p rem jerem  
Herrio tem  dla swojego organu. I s to t­
nie napad ł na prem jera Herrio ta  w 
chwili, gdy wchodził do m inis ter jum  
spraw  zagranicznych i poprosił go o 
nakreślen ie  swoich w spom nień  szkol­
nych  dla p isem ka g im nazjalnego. P rem  
jer  bynajm nej się nie obruszył, lecz 
wziął z rąk  13 letniego redak to ra  no­
tes, w k tó rym  wielki dziennikarz  m ia ł  
zam iar no tow ać s tenogram em  swój 
w yw iad  z prem ierem .

P rem ier  Herriot napisał n a s tę p u ją ­
ce słow a w no ta tn ik u  13 letniego re ­
daktora:

Drogi Redaktorze!
„Jako przygodny współpracow nik  

w pańsk im  dzienniku , w yrażam  żal, 
że w spom nienia  mojej wczesnej m ło ­
dości są wysoce zaćmione w mej p a ­
mięci. P rzypom inam  sobie tylko, że 
było jakieś m ałe  m iasteczko, a w tem  
m ias teczku  s ta ła  szkoła, gdzie u czy ­
łem  się czy tać i pisać. Czytać p o t r a ­
fię dalej, ale ty lko z oku laram i na 
nosie. Ód chwili iednak, g dy  za ją łem  
się polityką, nie u m iem  już pisać.

Proszę przyjąć, kochany redak to ­
rze, zapew nien ia  mojego w ysokiego 
szacunku  i poważania

Herriot".

Oczywiście 13-letni redaktor stał 
s !ę s ław ny  przez swój w yw iad  i teraz 
z kolei dziennikarze całego Paryża za­
częli za nim  gonić, aby otrzym ać i n ­
form acje  o jego w ydaw nic tw ie  i jego 
zamiarach.

Jednakże  w m ieszkan iu  P io trusia  
oświadczono, że pan redaktor j e s t  za 
nadto  zajęty przygo tow yw aniem  n o ­
wego num eru ,  aby m ógł udzielić w y ­
w iadów  n a trę tn y m  dziennikarzem...

w y s o k o ś c i  2 .0 00  metrów.

row ałem  się  ku  Nowem u Jo rk o w i '  
K ilkakro tn ie  wszakże i ty m  razem  
m g ła  m nie otoczyła, a zm uszony do 
k rążen ia  wśród niej na oślep, pojąłem 
w końcu, że n ie ty lko  nie dotrę  do N o ­
wego Jo rku , ale n aw et nie będę już 
wogóle mógł długo lecieć z powodu 
w yczerpan ia  się zapasu benzyny. To 
też przeleciawszy nad  Sain t  Jo h n  
(m iasto  portowe w N owym  Brunśw iku) 
postanow iłem  lądować. W ybrzeże jed ­
nak  i jego okolice były tak  skaliste, 
że lądow anie  w tem  m ie jscu  równało 
by się sam obójstw u.

Tym czasem  zaś mój zapas benzyny 
w yczerpyw ał się szybko, z tem  w ięk  
szem  więc podnieceniem  w y p a tr y w a ­
łem  m iejsca  odpowiedniego" do iądo 
wania, boć byłoby to okropne, gby 
bym  m iał uledz nieszczęściu przed 
sam y m  końcem  lotu.

Nareszcie, nareszcie, po trw ających  
ca łą  godzinę  poszukiw aniach, dojrza­
łem  pod Pennfie ldem  pagórek, a na  
n im  pole up raw ne , opuściłem  się więc 
n a ty ch m ias t  na  nie i wylądow ałem  
szczęśliwie.

W sk u te k  trzydziestogodzinnego sie 
dzenia  n iew ygodnego  przy s te rach  i 
c iągłego przez ten  czas w arczen ia  sil 
nika, Millison był no wylądow aniu  
praw ie zupe łn ie  g łuchy i zaledwie 
m ógł s ię  u trzy m ać  na nogach.

Choć jed n ak  nie doleciał, jak za­
mierzał, do sam eg o  Nowego Jo rku , to 
jed n ak  w ylądow ał na z iem i am erykan  
skiej, a ten  jego lot sam otny  z Irian- 
dji do A m eryk i s tanow i także p iękną 
k a r tę  w  dziejach rozwoju lotnictwa.

Kącik rozrywkowy.
R ozw iązanie  zadania Nr. 7 6 ,

u m i e sz cz o n e go  w  nr.  190 „Słowa Częs to ­
c h o w s k i e g o 11.

DZIESIĄTĄ O LIM PIADA. 
D Z I E S I Ą T Ą
S U T P K B U  E S 
M K U O R I R R T  
1 K U N Z C Y T R  
N U R I Y U N  A £  
O L I M P I A D A  

T ra fnych  rozwiązań zadan ia  n r  75, n a ­
des ła ło  25 osób,  z k tó rych  nag ro dy ,  w  p o ­
staci  ks iążek,  w  d r o d z e  losowania,  u z y ­
ska ły  nas tępu jące :  1) S tan i s ł awa  Miłków 
ska,  2) Fel iks Gawron,  i 3) Anton i  Hip-  
czy ński

W y m i e n i o n e  w y że j  osobv p r o sz o n e  
są o z g ło sz e n i e  się do redakcj i ,  w g o d z i ­
nach u r zę dowych ,  c e lem od ebr an ia  nagród  

 oxo-----

Łamigłówka Nr. 77.
Ułożył :  ST.  M1GOŃ. 
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W  mi e j sce  kółek i k r zy ż y k ów  ws ta wić  
w y r a z y  o niżej  po d an e m  znaczen iu .  L i t e ­
r y  na mi e j sc e  k r zy ż y kó w ,  c z y t a n e  z g ó ­
r y  na dół, dadz ą  ak tua lne  rozwiązanie .

Z n ac ze n i e  w yra zów :
1) Malarz n iemieck i  XIX w., 2) Ś rodk i  

nas en ne ,  3! F o rm a  w ie r sz a  l i rycznego:  
w p r o w a d z o n a  p r ze z  P e t r a r k ę ,  4) S k r z y n ­
ka rz e ź b io n a  s łużąca w  wiekach  ś re du ic h  
do p r z e c h o w y w a n i a  kosz towności ,  5) S e k ­
ta ch r ze śc i j ańska  z IV w. za p r z e c z a ją c a  
w s z e c h w i e d z y  Chrus tusa ,  6) Rod za j  w o ­
r e c z k ó w  n a  ty toń  u ży w a n y ch  r r z e z  T a ­
ta rów,  7) P r z y r o d n i k  i geo gra f  polski ,  
81 Kap łan żydowski  p r ze d  Ch ry s t u s em ,  
auto r  ksiąg h i s to ryc zny ch  a ramejsk ich ,  
9) S zc z y t  górsk i  w  Gorgonach ,  10) J e s z ­
cze win ien  w  j ęzyku  obcym,  11) Kraina 
w  kan ton ie  be rn e ńs k i m .  12) Rodzaj  u t w o ­
ru  m u z y cz ne g o ,  13) Mie jscowość pod 
W a r s z a w ą .  14) Miasto w  Indjach b r y t y j ­
skich,  15) Z w i j a n e  ma lowid ło j apońsk ie  
na p a p i e r z e  lub lub  j e d w a b i u  do z a w i e ­

szan ia  na śc ianach,  16) Dziki  osioł  az ja
tycki,  17) P ow ie śc io p i s a rz  f rancuski ,
18) Bós two  symbol iczn e  u S łowian,
19) W ł a d z a  n ieogra n ic zo na ,  po lega jąca  n a  
p od p or zą dk o w a ni u  p r a w a  woli  j e dnos tk i .
20) S p r z e d a ż  losów lo t e ry jnych .

Za t r a fne  rozwiązan ie  p o w y ż sz e g o  z a ­
dania r ed a k c j a  „Słowa"  p r ze zn ac za  t r zy  
n ag ro d y  książkowe.

Roz wiązan ia  win n y  być n a d e s ła n e  do 
Redakc j i  „S łowa" ,  II Aleja  32, do c z w a r ­
tku (włącznie) .

Go u s ^ z j r o i j f  d z iś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  28 sierpnia.

10.05 N abo że ńs t wo  z Po znan ia .
11.35 Od czy t  misyjny.
11.58 S yg na ł  cz asu  z W a r sz .  Obs.  Astr.  

h e j n a ł  z Krakowa.
12.05 P r o g r a m  na  dz. bież.
12.10  Urz.  kom.  Pańs tw.  Inst.  Met.
12.15  P o r a n e k  m u z y c z n y .
12.55 „Prof i l a tyka w Kasach Chorych . "
13 10 D. c. koncer tu .
14.00  Odcz y t  ze  L w o wa
14.15 Muzyka.
14.30  Komun,  r o ln ic z o - m e t e o r .  P ań s t w  

Ins t  Meteor.
14.35 O dcz y t  rolniczy.
14.55  Koncer t .
15.05 Od czy t  rolniczy.
15.25 Koncert .
15.40  Rad jo tyg odn ik  dla młodz ieży .
15.55 W e so ły  f e l j eton  dla  dzieci.
16.05 Aud yc ja  żo ł n ie r s ko -s t r ze le c k a .
16.45 „W ia d o m o śc i  p r z y j e m n e  i poż" .
17.00 Kon ce r t  po po łu d n i o w y  
18'00 „Techn ika  p rzysz łośc i ."
18.20  Muzyka l ekka z Ciechocinka.
19.10  Rozmaitości .
19 30 Kom. Tow.  Zachę ty do Hod.  Koni 

w  Pol sce .
19.35  S k rz y n k a  pocztowa.
19.55  P rog ram  na  dzień nast.
20.00  Koncer t  po p u la rny .
20.45 K w a d r a n s  l i t e r a c k i .
21 .00 D. c. koncer tu .
21 .50  Wiadomości  s p or to w e  z  prowincj i  i. 

W a r s z a w y .
22 .00  Muzyka t aneczna.
22.40  Kom Gł. Wojsk .  Stac j i  Met. dla k o ­

munikacj i  lo tniczej .
22.45  O s t a tn ie  wiad.  sport ,  z W ar sz .
22.50 D c. muzyki  t aneczne j .

K A T O W IC E  28  sierpnia.
10.05 N ab o ż e ń s t w o  z Poznan ia .
11.35 T ransm is ja  z W a r s z .  i Krakowa.
14.00  Od czy t  ze  Lwo wa.
14.15 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.05  Od czy t  rel igi jny.
15.25  T ra n s m i s ja  z  Wars zaw y.
18.20  Muzyka l ekka z  Ciechocinka.
19.15  Rozmaitości .
19.25  P ro g r am  na  dz ień  nast .
19.30  P ł y t y  g r amo fo now e .
20 .00  T ra nsm is ja  z W a r sz a w y.
21 .50  W ia do m o ś c i  spor t ,  z ca łego kraju, .
22 .00  P r o g r a m  na  dz ień  nas tęp ny ,
22.05  Muzyka  t a n e c z n a  (z płyt. )
22 .40  Kom. me teo r ,  z  W a r s z a w y .
22.45  Komunika ty  spor towe.
22 50 Muzyka t a ne c zn a  (z płyt.)

W A R S Z A W A  29 s ie rpnia
11.58  Sygnał  czasu z Warsz .  Obs.  Ast r  

Hejna ł  krak.
12.05  P r o g r a m  na dz bież.
12.10  Codz ienny  Prz eg lą d  P r a s y  Polskiej .
12.25  Urz. kom.  Pańs tw.  Inst.  Met.
12 45 Płyty  g ramofonowe.
13.35  P iosenki .
15.00  Komunika t  gospo da rcz y .
15 10 U t w o r y  sk r zyp co we .
15.30  P rz e g lą d  komunikacy jny .
15.40  Muzyka lekka.
16.35 Kom. Centr .  Biura  Hydr .  dla że g lu g i  

i rybaków.
16.40  P o g a d a n k a  w j ę z  f r a n c u s k i m
17 00 Koncer t  po po ł udn iowy.
18.00  „Naczpol"  i ko rpu sy  w sc h o d n i e  “
18 20 Muzyka l ekka i t a n e c z n a
19.15 R o z m a i t o ś c i .
19 35 P r a s o w y  D z i e n n i k  R a d j o w y .
19.45 „ S k r z y n k a  p o c z t o w a  r o l n i c z a " .
19 55 P r o g r a m  n a  d z  n a s t ę p n y .
20.00  F e l j e t o n  p .t .  „Młode p i s k l ę t a  w  s t a ­

r e m  g n i e ź d z i ć .
20 .15  O p e r a  z p ły t  g r amofonowych .
2 2 .0 0  Kom. Gł. Wojsk .  Stacji .  Met dla ko­

munikac j i  lotniczej.
22 .40  W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
22 .50  Muz yk i  t aneczna.

K A T O W IC E  29 s ie rpnia
11.58  Syg na ł  czasu z Warsz . ,  he j na ł  z Krak.
12.05 P r o g r a m  na dz. bieżący .
12.10  Codz ie nny  p rze g lą d  p r asy  po l s k i e j  

z W a r sz a w y.
12.20 P ły t y  g r amo fo no we .
12.40  Kom. m e t e o r  z  W a r s z a w y .
12 45 Płyty g ramofonowe .
14.00 Komunika t  gospodarczy .
15 .00  Komunika t  g o s p o d a rc z y  z Warsz.
15.10 I n te r m e z z o  muzvczne .
15.30  P r z e g lą d  k o mu nik ac y j ny  z W a r sz .
15.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
16 20  S k r z y n k a  pocz tow a .
16.40 P o g a d a n k a  w jęz.  f rancusk im.
17 00  K o n c e r t .
17.30  T ra ns m is ja  z W a r s z a w y  
19.15 R o z m a i t o ś c i .
19 2 '  P r o g r a m  na  dz. nast.
19.30  Kom. S t r a ż a c t w a  Śląskiego .
19.35 P r a s o w y  Dz ienn ik  Radj .  z W a r sz .
22  35 Kom. m e te or ,  z Wa rs za wy .
2 2 .40  Wiad .  s p o r to w e  z W a r s z a w y .
22 .50  Muzyka taneczna.
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